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Przegląd polityczny. 


2 alegacye austro-węgierskie są pod wielu 
meg Adami tak dobrym wzorem instytucyi parla- 
cie] sarnych, że zapewne o takiem właśnie 
Bej Prawodawczem marzyli ci, którzy parla- 
Nie etyzm stawiali za najlepszy typ rządów. 

, przenika do nich wrzawa drobnostkowych 
ALU, nie są one polityczną giełdą, na której- 
s deputowani robili swą popularność w ste- 
„„ 1 wyborczych i nie okazują chorobliwej dą- 
a do ciągłego przeistaczania ustaw 1 sto- 
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„XÓw. Panują w nich powaga, spokój i su- 
une traktowanie spraw, obok przyzwoitości 
ime 1 wyrażeń. Zamiast oratorskich popisów, 
„oznaczonych w parlamentach najczęściej dla 
jący toczy się w n acyach, z małymi wy- 
z ami, poważna, treściwa dyskusya, zazwyczaj 
w dzo zwięzła, bo nieraz jedno zdanie rzecz 
SJaśnia i zamyka rozprawę. Były wprawdzie 
seca roku usiłowania strącić Delegacye 
J wyżyny: w austryackiej przedstawicielami 
arzliwych żywiołów byli młodoczesi, w wę- 
| — członkowie frakcyi radykalnej; ale 
got delegatów oparł się tej dążności 1 całą 
za < Pracą dał poważny obraz, świadczący przed 
t Eranicą przedewszystkiem o tem, że państwo 
wyjątkowo różnoplemienne, jak Austro- Wę- 

r), jest też wyjątkowo zgodne w tem wszyst- 
S od czego zależy mocarstwowe stanowisko 
1, a8rchii, Tu właśnie najlepiej się okazuje do- 
$ RL Systemu, panującego w Austro- Węgrzech 
> lat czternastu: pogodzone narodowości, lubo 
-_<cze między sobą staczają walki, bez któ- 
zh Zresztą nie obchodzi się Żaden Żyjący 
„SAlizm, okazują w Delegacyach równą a 
žczerą dbałość o dobro i siłę wspólnego do- 
ie ma w nich właściwie stronnictw, 


se ma opozycyi, ani rządowego obozu, są 
W ko odmienne poglądy na te lub owe 


gu tye, lecz po wyjaśnieniach znikają te ró- 
Mi Ice i uchwały zapadają nie wskutek mecha- 
i siły liczb, lecz dlatego, że różnice po- 
p adów ustały w przeważnej części Delegacyi. 
Taco odbywały się szybko, pomimo, że spra- 
na traktowane były gruntownie. Zaledwo trzy 
-Ygodnie trwała sesya, a jednak przedyskuto- 
Wano politykę 2 OBEC sprawy wojskowe, 
qrawy krajów okupowanych i wszystkie bu- 
waty: — materyal tak wielki, że dla każdego 
mię.g? parlamentu wystarczyłoby go na parę 
»sp 0 Podnieś należy, że panowało zupeł- 
męce do wspólnego ministeryum. Jak 
* saa Kalnoky'emu dawano dobitny, cza- 
E on wyraz zadowolnienia, tak 
« Sirowi wspólnych finansów p. Kallayowi 
wy BŻORO żywe uznanie za kierowanie spra- 
„AMI bośniacko-hercogowińskiemi, a ministrowi 
Vojny baronowi Bauerowi okazywano zaufanie 
duo Zięczność za równie troskliwe, jak oszczę- 
żad, Tozporządzanie budżetem militarnym i bez 
r..AYCch trudności przyznano te nadwyżki, któ- 
JCh domagał się ów minister na niezbędne re- 
> ag) 1 na powiększenie liczebnej siły pieszych 
yy APAnii. W takim przebiegu obrad delegacyj- 
ych ma zagranica dowód, że narody, wcho- 
ce w skład państwa austro-węgierskiego, są 
pełnie solidarne w tem wszystkiem, co doty- 
si zewnętrznego stanowiska monarchii i jej 
no” . Spekulacye zagraniczne na różnoplemien- 
„086 Austro -Węgier, jako na czynnik odśrod- 
x Wwy, mogą się opierać tylko na żywiołach nie- 
da yYch sympatyi u ogółu ludności. To prze- 
do SZystkiem wykazały bardzo dobitnie obrady 
rueBacyjne w tym roku, albowiem teraz po 
kal. pierwszy odezwały się w nich głosy rady- 

ue czeskie i węgierskie, odezwały się jakby 
iy to jedynie, aby stwierdzić przed całym 
nem, że w Austro- Węgrzech nie ma dla 
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z Zdumiało to bardzo jenerałową, że mo- 
na naraz obaczyć dwa słońca, więc zawołała : 
— Co bo pleciesz » Jakie slonca ? 
— Szafirowe ! 
b I parsknąwszy wesołym śmiechem, trzpiot- 
p Uletka uciekła. Kiwając głową i uśmiechając 
Ją dobrodusznie, jenerałowa wiodła za nią 
dl mi, aż przed nie nawinął się jej Marliński, 
a którego miała karmelek. Więc oddaliła się, 
Uciwszy pani Carlingtonowej i Anulce jakby 
A pożegnanie : * 
R Co to proszę za bałamutka! Dwa słońca 
w, tego szafirowe! Jestem właśnie jak tabaka 
Togu 1 
Dwie panie, zostawszy same, spojrzały so- 
Ww oczy. 
.— Anulko, — odezwała się starsza, — nie mi 


o 


"le powiesz? 
- ~ To on, Helo! — szepnęła Anulka, ściska- 
nA JĘ za ręce. 
Pani Carlingtonowa lekko brwi ściągnęła. 
— Domyśliłam się odrazu! — rzekła. 
s, Zamiepokojenie było w jej głosie. Otoczyła 
„OStrę ramieniem i poszły obie do konsula. Ten 


wóch słów rzecz zrozumiał. 
— Ba! — wyrzekł i umilkł, wydymając usta. 
— Cóż myślisz? — spytała go żona po chwili. 
mę Ba! — powtórzył. — Myślę, że śliczna 
Tos Anna powinna być ostrożną.. Hum!... 
chnie tak myślę!.. Niech się miss Anna nie 
urzy, nie chcę nie złego powiedzieć o mło- 
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LITERACKI 


Redaktor i wydawca berlitskiego tygodni- 
ka Zukunft p. Harden, nazywający się w rze- 
czywistości Wittkowskym, dotrzymał słowa : 
po rozmowie z ks. arcybiskupem Stablewskim, 
następnie po hymnie na cześć Pobiedonosce- 
wa, podał teraz ten panslawista, subwencyo- 
nowany przez Rosyę, rozmowę z Bismarklem 
o kwestyi polskiej i o kierunku wewnętrznym 
w Niemczech. O tym kierunku wyraził się były 
kanclerz bardzo niepochlebnie, ale powiedział, 
że do parlamentu nie pójdzie, bo tam nie 
miałby z kim walczyć, gdyż ministrowie te- 
raźniejsi są tak przeźroczyści, iż przez nich 
zawsze widać cesarza, a choć to bardzo źle, 
jednakże walczyć z tem byłoby daremnie, a 
dla Bismarka niemiłe nadzwyczaj. 

Zaczął Bismark o sprawie polskiej w ten 
sposób, że nawiązał swe słowa do tego, co 
Hardenowi mówił ks. areyb. Stablewski. U jego 
oświadczeniach tak rzekł: 

„Znam ja dobrze tę nutę! Ale to tylko 
nuta przeznaczona na początek, w celu ułago- 
dzenia cesarza i rządu. Wszakże i Ledóchowski 
czynił to także przez czas pewien i bardzo 
zręcznie. Ale mój pan następca nie potrzebo- 
wał mnie przecież kopiować właśnie w tym 
punkcie, w którym popełniłem błąd. Podobne 
omyłki mogą każdemu wydarzyć się raz jeden 
— a co do mnie, to nie twierdziłem. nigdy, 


jak to czynią pewni ludzie, że pozostaję wobec 


Pana Boga w wyjątkowym stosunku „tajnego 
radzcy*. Mylić się jednak dwa razy, — to za 
wiele — to bardzo szkodliwe. 

„Kiedy we właściwym czasie dowiadywa- 
łem się w Rzymie o Ledóchowskim — odpisał 
mi Pius IX co następuje: „Ja panu ofiarowa- 
łera klejnot, a Pam nasamprzód posyłasz go 
jeszcze do jubilera, aby go dać otaksować*. 
No — a potem przecież musiałem klejnot ten 
„uwięzić w oprawie“. (Tutaj użył ks. Bis- 
mark gry wyrazów, której nie można oddać 
w polskim języku należycie; wyraził on się: 
na, ich musste den Kdelstein 
„fassen* — a więc kazać oprawić lub 
też schwytać“) Klejnot ten bowiem zawsze 
pozostał tym samym, jakim był w Bogocie, 
a przycichł mieco dopiero w Ostrowie. (W wię- 
zieniu, w którem Bismark osadził ks. Le- 
dóchowskiego). 

„Przeciw Stablewskiemu osobiście nie 
mam nie, lubo w czasie walki kulturnej był 
on jednym z najdzikszych. (Einer von den 
Wildesten). Ale nominacya jego ośmieliła i za- 
chęciła życzenia polskie, a taka zachęta pod- 
nieci gwałtowne polskie żywioły. Od r. 1848 
mieliśmy zawsze jukieś sympatye dla Polaków, 
— mimo to, iż widzimy, jak już i robotnicy 
polscy wszędzie odznaczają się popełnianiem 
gwałtów (?). Tylko my możemy mieć skłonność 
do zapalania się do cudzych dążności narodo- 
wych, które koniec koncem mogą zostać urze- 
czywistnione tylko kosztem własnej naszej oj- 
czyzny. 

„Inne narody mają znacznie większą dozę 
zdrowego egoizmu, a taki człowiek, jak Miero- 
sławski, nie znalazłby dzis już poparcia w mię- 
dzynarodowej rewolucyi. A przecież my, Niem- 
cy, właśnie najmniejszego już zgoła nie mamy 
powodu do  polakofilskiego sentymentalizmu 
(„Polenschwaermerei*) — bo powinniśmy się 
byli nauczyć z historyi, jak to Polacy w XIV 
wieku, po zawarciu pokoju toruńskiego, srożyli 
się i dokazywali mianowicie w Zachodnich 
Prusach (+). Polonizowano wówczas ogniem i 
mieczem (:!) — bez wszelkiego względu narzn- 
cano katolicyzm wbrew  traktatom,  poręcza- 
jącym pelną wolność wyznaniową. Polacy na- 
samprzód nadkrajali kawał Rosyi, a później 
posiadłości niemieckiego krzyżackiego zakonu. 
Wszędzie, dokąd tylko przybyli, ujarzmili stan 
włosciański pod tyranię szlachecką, nie znającą 
zgoła żadnych granic. 

„Zaden rozsądny człowiek przecież nie 
uwierzy Polakom, że i dziś nie spekulują na 


ROEE EET CZE TA TRYB SE AASE T 
dym dżentelmenie. Sądzę, że z przyjemnością 
będę mógł nazwać go szwagreni. Powiedziałem, 
że ostrożność konieczna, bo dżentelmen ma ta- 
jermicę. 

— Otóż i mnie to na myśl przyszło, — wurą- 
cia pani Uarlingtonowa. 

— Tajemnicę ma? 
Jakąż-by ? 

— Tak, dżentelmen ma tajemnicę, — ciągnął 
Hlegimatycznie Anglik. — A my ją powinnismy 
uszanować. Dla fantazyi nikt nazwiska nie zmie- 
nia. Nie zaszkodźmy dźentelmenowi! Niech sli- 
czna miss Anna nie draźni Pomorczyka, bo to, 
dziecię moje, buldog. Dobrze, maleństwo? 

Sliczna miss Anna tylko spojrzeniem od- 
powiedziała Anglikowi, bo pilno jej było je- 
Szcze raz bodaj z daleka przypatrzyć się panu 
Władysławowi, ale Już go w sali nie było. Wla- 
śnie przed chwilą, rozmówiwszy się z Awarką, 
wyszedł ze Świętopełkiem-Mirskim, bez którego 
nie byliby go, jako obcego, wypuścili z twierdzy. 

Wyszedł i Olgerode do swojej kwatery, 
będącej wewnątrz murów fortecznych, jak mie- 
szkania innych oficerów sztabu. Wszedłszy do 
siebie, Poraorczyk odprawił forysia, zgasił świa- 
tło i jął chodzić po izbie, snując z siebie przę- 
dzę nienawistnych myśli i wiążąc ją w sieć 
pajęczą na wszystkich, na Świat cały! Nosił 
w duszy jad obrażonej pychy, w sercu czuł 
głęboko utkwione żądło zazdrości. Wstrząsał 
się i zęby Ściskał, żeby nie zawyć z gniewu, 
że on, potomek Krzyżowych rycerzy, on, pierw- 
szy po jenerale dygnitarz, on, Roderyk baron 
von Olgerode, był celem drwin zuchwałych tej 
czeredy, na którą zawsze patrzył z góry, jako 
na coś, co było niemal czeladzią, zbieraniną, 
tłumem ludzi ni z pierza, ni z mięsa. I oto ten 
tłum odważył się w twarz mu parsknąć złośli- 
wem szyderstwem, odważył się pokazać mu 


zdziwiła się Anulka.— 


swoję niechąć i tem był weselszy, czem mo-lpił i do czystej jego mdłości doruęszała się! jak tego dnia. 
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przywrócenie polskiego państwa. Robią oni do 
' nas przyjaźne miny, bo życzą, abyśmy pobili 
Rosyą, a następnie owzm siedmiu i pół milio- 
nom Polaków — bo więcej ich przecież nie 
ma na całym świecie (7!) — oddali wszystkie 
ziemie Rusinów i Białorusinów, czyli mniej 
więcej wszystko to, co schowali do kieszeni w 
czternastym wieku przy podziale Rosyi — 
wszystko po za Kijów, Czernihów i Smoleńsk. 

„A przecież lud zamieszkujący obecnie 
tamtejsze ziemie ani słyszeć nawet nie chce o 
panowaniu polskiem. Ce do sposobu myślenia, 
jak i wiary jest on rdzennie i na wskróś rosyj- 
skim (!!). Tam, gdzie Polaka poznano jako pana, 
tam w ogóle nikt nie pragnie już ponowienia 
tego rodzaju znajomości. Chłop polski, który 
na polach bitew naszych okazał się walecznym 
żołnierzem, podziękowałby z pewnością najuni- 
żeniej za przywrócenie szlacheckiej dyktatury. 
Chłop polski jest zupełnie zadowolniony z ko- 
rzyści kultury germańskiej a tylko szlachta 
i księża robią hałas. A są to dwa czynniki bar- 
dzo inteligentne i ruchliwe idla tego zwłaszcza 
niebezpieczne. Czynniki te także i w Rosyi, 
za pośrednictwem prasy i kobiet, więcej mają 
wplywu, aniżeli ogólnie przypuszczają. 

„Co do mnie, to pragnę żyć w pokoju 
z wszystkimi mymi współobywatelami. Ale 
Niemcy, pozostające na stanowisku wystawio- 
nem na niebezpieczeństwa, uie mogły by bez- 
karnie pozwolić sobie luksusu jakichś słowiań- 
skich lub rzymskich ubocznych rządów. Sądzę, 
że „przecież wszyscy razem wziąwszy nie pra- 
gnuiemy prowadzić wojny z Rosyą po to tylko, 
aby na nowo przywrócić ową rzeczpospolitę 
polską nieszczęsnej pamięci. A koniec końcem 
cała ta historya wychodzi na to: Polacy uwa- 
żają Poznańskie i Prusy Zachodnie tylko jako 
toren do ćwiczeń, na którym mogą zachować 
odrębność swą narodową. Skoro zaś my — jak 
się tego spodziewają — pobijemy Rosyę, na- 
tenezas Polacy tę odrębność swoją narodową 
z całym spokojem dalej pielęgnować będą w 
obrębie słowiańskiego państwa, mającego ostrze 
antigermańskie i antiprotestanckie. Dla tego 
też to najnowsza nasza polska gospodarka tak- 
że i w Rosyi tyle krwi napsnła i psuje, ponie- 
waż szerzy się tam teraz przekonanie, Że spe- 
kulujemy na rewolucyę rosyjskich Polaków“. 
Tutaj kończy się część wywodów bismar- 
kowskich, dotycząca bezpośrednio i wyłącznie 
naszego polskiego pierwiastku. Nienawiść bez- 
graniczna do narodowości naszej popycha eks- 
kanclerza do szerzenia kłamstw 1 iałszów hi- 
slorycznych, statystycznych i spoleczno-polity- 
eznych, bardzo łatwych do zaznaczenia i spro- 
stowania. Na pociechę tym, których zbyt obu- 
rzyćby mogła treść i brutalna forma wywodów 
ekskanclerskich, dodamy, że pomijając niego- 
dziwość ich pod każdym względem, mieści się 
w nich widocznie i znaczna doza bredni, bę- 
dących prawdopodobnie wynikiem różnych czyn- 
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ników: doznanego rozczarowania, wieku, zby- 
mąż o żelaznej pięści, niechaj na przykład po- 
mieckich: 

ile możności i dzikim narodom. Innych znów 


tniej nerwowości, chęci odwetu itd. Że nie tyl- 
ko z nami samymi po swojemu się tu obszedł 
służą następujące jego słowa, o stosuvkach nie- 

„Ale u nas teraz nikt na to wszystko nie 
zdsje się zwracać uwagi (że Rosya podejrzy- 
wać zaczyna Niemcy o chęć zrewolucyonowa- 
nia Kongresówki). Robią u nas tak, jak ów 
ochmistre Uandiie (ze znanego Wolterowskiego 
romansu filozoficznego „Caudide*, Przyp. Red.) 
i sądzą, że żyjemy na najlepszym z wszystkich 
światów. Ludzie, których ja używałem jako 
chodzące podręczniki prawne, ludzie ostro kuci 
w kodeksach, wysyłani są teraz jako reprezen- 
tanci germańskiej przedniej straży, a ograni- 
aeon swymi środkami mają imponować o 
ludzi przez wzgląd na ich liczną rodzinę zosta- 
wiają na wybitnych stanowiskach; tacy za ża- 


dną cenę nie chcą ustąpić z posterunku, który 


eniei go bódł. Co to się stało? jak się stać mo- 
gło? — Olgerode w głowę zachodził, szperał 
w niej — daremnie! — zrozumieć nie mógł. 

-— Rebelia! rebelia! -- powtarzał ściskając 
pięści i zgrzytając zębami. — Je-ż wam pokażę! 

I wnet, rozważając, widział, że nie poka- 
zać nie może. Władza jego kończyła się na gra- 
nicy towsrzyskieh stosunków. Za służbą wszy- 
sey byli równi, hierarchiczne stopnie nie miały 
znaczenia, tu jeno osobiste przymioty i zalety 
ważyły, a wpływ owych towarzyskich stosun- 
ków tak był wielki, że Się nawet wdzierał 
w urzędowe i na nie kładł swe piętno. Nie 
urzędnicza to była kolonia, ałe bojowników, 
którzy codzień patrzyli w oczy nieprzyjacielowi 
i szanowali jedno tylko prawo: rycerskie. W obec 
wojennych znojów i niebezpieczeństw znikały 
wszystkie względy, rządzące cywilnem społe- 
czeństwem; przełożony musiał być przyjacie- 
lem i towarzyszem podwładnego, jeśli już nie 
z innych wielu, to choćby z tego powodu, że 
kule niezawsze nadlatywaly z przodu. Więc wi- 
dział Olgerode, że zemsty poniechać, a obrazę 
połknąć musi i bolał srodze. 

Lecz jeszcze boleśniej, niby roztopiony 
ołów, kapało mu na serce Wspomnienie Anulka. 
On ją bez pamięci, bez wary umiłował, postać 
Jej wypieścił w swej duszy jako ideał, niepo- 
kalany żadna piechą myślą, nadziemski, a tak 
ponętery, tak piękny, jak Sen cudny i oto 
ideał ten w proch się rozsypał, okazal się złu- 
dzeniem! On ją miał za dziwny z niewiast wy- 
Jatek, za skromność zaklętą w przepiękną for- 
mę, — a oto okazała się płochą, omal że nie 
kokietką |... 
nad innymi wyższość, tak wierzył w to, 
że ona jego będzie i czekał cierpliwie kiedy 
się w niej rozwinie uczucie i samo. jak 
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ich żywi. Prócz tego zbyt licznie reprezento- 
wanym jest ów gatunek ludzi, o których zwykł 
był mawiać Fryderyk Wielki: „Zabawni są 
przy obiedzie, ale potem należy ich za drzwi 
wyrzucać.“ Teraz jednak nie zawsze ich za 
drzwi wyrzucają. A z tych to sfer pochodzi po 
części i owo naprężenie stosunków z Rosyą, 
którego powody zupełnie podobne są do tych, 
które doprowadziły do siedmioletniej wojny: 
Plotki — istotne lub rzekome „bonmots* Fry- 
deryka o osobach cesarzowej Elżbiety i Pom- 
padsury. 

„łŁudzą się teraz pokojem. Lecz Rosya do- 
póty nie może rozpocząć polityki w wielkim 
stylu, dopóki nie zdobędzie pieniędzy i odpo- 
wiedniej broni. Teraz własnie byłby czas ukoić 
jej niezadowolnienie i moglibyśmy zrobić to 
bardzo łatwo: grzecznościami zwrócilibysśmy 
' calą jej silę ku sprawom wewnętrznym. Nie 
czynimy tego, dlatego to ona jest uprzejmą dla 
(Włoch, dla Papieża, nawet dla Austryi, umizga 
się do Francyi jak Don Juan do nowej piękno- 
| ści, a nam pokazuje plecy. Zaborcza polityka 
|w Europie i Azyi nie leży teraz w rosyjskim 
programie. Car jest człowiekiem spokojnym, 
rozsądnym, oddanym szczęściu rodzinnemu. Je- 
żeli jest nieprzyjaźnie usposobionym względem 
Niemiec, to jedynie z powodu naszej polskiej 
polityki. Dążenie do zaboru Konstantynopola 
osłabło za panowania cara Aleksandra III. On 
|się obawia oslabić swe państwo, bo w ogóle 
i na Bizancyum nikt jeszcze nie utył. 

„Dla specyalnie niemieckich interesów 
będzie to zupełnie obojętne, gdy Rosya pewne- 
go dnia schowa do kieszeni klucze od Darda- 
nellów, sułtanowi zostawi jego harem i spokoj- 
nie będzie czekała, kto jej wypowie wojnę. Ja 
nie wiem, jak wtedy poczuje się Francya, bo 
ona przecież ma wschodnie ambicye, ale Niem- 
cy wcale się źle nie poczują. Moja polityku 
jest dziś taka sama, jaką była pruska podczas 
wojuy krymskiej. Powiadam do Rosyi: „Daj mi 
spokój ze swemi historyami! One mnie nie 
nie obchodzą i nie chcę się niemi zajmować”. 
Jestem stanowczo za iem, abyśmy się nie wtrą- 
cali do niczego, gdy jedni rzncą się na drugich. 
Ale my teraz wszędzie chcemy nos wtykać!* 

Trudno poznac, kto to wszystko mówił: 
Bismark, czy pierwszy lepszy młodoczech ? Cie- 
kawa tylko rzecz, po cóż w takim razie ten 
Bismark zawierał trójprzymierze, a jeszcze 
przedtem znakomicie się przyczynił do obale- 
nia traktatu san-stefahskiego, zastąpionego ber- 
lińskim, który dał początek dzisiejszym stosnu- 


kom niemiecko-rosyjskim : 
|-ZAMMĘTE SE ef | 
Kronika paryzna. 
Paryż 24 pazdziernika. 


(W. Z] Ministerstwo spraw wewnętrznych 
ogłosiło bardzo zajmującą księgę o stanie finan- 
sowym gmin miejskich i wiejskich we Francyi. 
Od dawna już słychać skargi I przygany z po- 
wodu nadmiernej rozrzniności zarządów gmin- 
nych. Od czasu jak Paryż za wtórego cesar- 
stwa zaczął dawać przykład rozrzutności, prze- 
cinając ulice, urządzając bulwary i wznosząc 
"pałace, najlichsza we Francyi gmina jęła się 
naśladowania wielkiego grodu. W poniewierkę 
więc poszły budowle i urządzenia pokoleniom 
poprzednio wystarczające; zaczęły się rozbiórki 
|1 przebudowywania, a wszystko koniecznie na 
| wielką skalę, z usilnem wspinaniem się na wy- 
| żyny cywilizacyi; tysiące żab wystawiło swe 
| łapy, cheąc je mieć podkute nakształt koń- 
i skich. Gminy składające Francyę, w liczbie 
| trzydziestu sześciu tysięcy, są to po największej 
, części dawne parafie, początkami swemi wie- 
| ków średnich sięgają. (Granice ich nie wielkim 
(ulegały zmianom; ale długi były u nich rzeczą 

zgoła obeą 1 niepraktykowaną z wyjątkiem 
naturalnie gminy paryskiej — aż do czasów 
panowania króla Ludwika Filipa. W tej epoce 
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kropla goryczy, kropla nienawiści. Jak zawsze 
kiedy sam bywał, tak i teraz staia mu ona 
przed oczami, wiotka, jakby z blasków zorzy 
utkana. Ale zawsze padał przed tą postacią na 
twarz i modlił się; teraz zaś chciałby ją pie- 
ścić jak kochankę, całować nabrzmiałemi war- 
gami, rozpleść jej warkocze, piers do piersi 
przycisnąć! Ogień płynął po jego żyłach i po- 
rywało go żądz szaleństwo. Myślał, czy-by 
z garścią żołnierzy nie napaść teraz, w nocy, 
na dom Carlingtona, a nie porwać jej ?... Nasy- 
cilby się jej pięknością, rozgrzał się ciepłem 
jej krwi, wzburzone nerwy uspokoił... A potem 
cóżby byso? Ani mn włos nie spadłby z gło- 


wy! Tak przecie nieraz sobie poczynano, a 
kończono zawsze weselem. Toby dopiero 


wszystkim pokazał, co to jest cieszyć się z jego 
przykrości! To-by zaszydził z tej czeredy! 
To-by zapłacił jej za nieżyczliwość!.. Ach, 
gdyby to mógł zrobić!.. Lecz, nie może, nie 
może! Mniejsza już o to, że za zbrojny napad 
na dom przedstawiciela wielkiego mocarstwa, 
na dom, oznaczony brytańska iHagą i herbem, 
byłby niezawodnie skazany do ciężkich robót 
w kopalniach, a mniejsza o to dlatego, że gdyby 
zdoła uprowadzić dziewczynę, to przecie An- 
glik nie nastawałby na zgubę swego szwagta. 
lecz napad się nie powiedzie, bo Carlington 
strażą się otacza, więc powstanie halas, bójka, 
| zbiegną się ludzie, a wtedy co? W styd 1 soga 
kara, od której już nie nie uchroni... | 
Złamany burzą swych namiętności, Olge- 
rode upadł na łoże i z otwartemi oczami prze- 
leżał do rana; a kiedy bębny uderzyły po- 
budkę, wylał na siebie kilka wiader zimnej 
wody i dosiadłszy konia, długo uganiał po oko- 
licy, niby zwiedzając oddziały wojska, wycho- 
j dzące włańnie na mneżtry. Żołnierze migi 
(nie widzieli tak upryskiwym : 
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było już trzysta kilkadziesiat gmin zadłużo- 
nych, a suma obdłużenia, łącznie z Paryżem, 
wynosiła około 19 milionów franków. Ma się 
rozumieć, że przeważną część tej sumy stano- 
wiły długi stolicy. Nie wielki to był ciężar 
prawdę mówiąc: ale się już do zapożyczania 
wdrażać zaczęto, i potem szło ono daleko sna- 
dniej. Jakoż w roku 1862 mamy już 4486 gmin 
zadłużonych, łącznie ua 663: milionów; z czego 
wprawdzie na sam Paryż przypada z górą po- 
łowa, 342 milionów. Były to, jax ludzie zgodnie 
mówią, dobre czasy: wszystko kwitło, pienią- 
dze płynęły szeroko. 

Małe miasteczka prowincyonalne naślado- 
wały Paryż ile sił starczyło; burzono tam stare 
mury, wypełniano fosy, przeprowadzano nowe 
ulice; wszędzie się znajdowali Hausman owie 1 
Alphand'owie w miniaturze. W roku 1869 po- 
zaciągało już długi trzynaście tysięcy kilkaset 
gmin i miast francuskich; a suma ich obdłuże- 
nia doszła do dwóch miliardów i 49 milionów. 
Nastąpiła wojna: lecz wzięto się jednocześnie 
i do ścisłych oszczędności; tak że choć i liczba 
obdłażonych gmin, i cyfra ogólna długów zna- 
cznie po wojnie urosły, lecz już nie w dawniej- 
szym stosunku. W r. 1877 było 17.979 gmin 
obdłużonych na dwa miliardy 745 milionów. 
Od tej zas daty znowu długi szybko postąpiły. 
Zaczęto rozszerzać i wykończać ogromną sieć 
dróg gminnych; a dla dodania gminom i mu- 
nicypalnościom odwagi i zachęty na tem polu 
dzialalności, skarb im sam wypożycza fundu- 
sze. Pobudowano prócz tego piękne szkoły, pa- 
łace szkolne rzec można: to też obecnie jest 
już 26.434 gmin długami obciążonych w sumie 
| ogólnej trzech miliardów j 224 milionów. Cytrę 
tę podaje ostatnia statystyka. która wszakże do 
dnia dzisiejszego nie dochodzi; można więc 
jeszcze śmiało parę set milionów dorzucić. A cůż- 
by to jeszcze było, gdyby gminy posiadały 
nieograniczoną swobodę zadłużania się. Są one 
jednak dotychczas pod kuratelą rządu; lubo ku- 
raiela ta jest bardzo pobłażliwą. 

Pierwsze długi gmiune umarzały się dosyć 
prędko , w przeciągu lat jakich szesciu lub ośmiu, 
tak iż następne pokolenie na uciążliwą po oj- 
cach $puściznę użalać się nie mogło Dziś prze- 
ciwnie: większa część dłngów zaciągana bywa 
na termin kilkadziesiątłetni; lecz stopa prowi- 
zyi, dawniej pięć od sta wynosząca, zeszła dziś 
na półczwaria i cztery. 


Z ogolnej wyźwepumuiniej 56 tysięcziej 
liczby gmin francus=ich, zostało już tylko 9706 
| takich co dłngów uie mają. to jest nieco więcej 
im część czwarta. 

a Zapożyczanie się jak widzieliśmy, łatwą 
|jest sprawą we Fiancyl; ale sęk w tem, skąd 
brać pieniądze na prowizyę od długów i na 
ich umorzenie. Dwa są źródła dochodów, któ- 
reni rozporządzają gminy. Najprzód centymy 
dodatkowe do podatków od lokali, od okien, 
od koni i psów, powióre opłaty rogatkowe. 
Dziwią się cudzoziemcy do Paryża przybywa- 
i jący, że im straż rogatkowa w zielonych mun- 
durach przetrząsa rzeczy, przewraca w kutrach 
i tłómokach, szukając artykułów opłacie ulega- 
jących. Po wszystkich miastach francuskich 
dzieje się to samo; cala Francya pełna jest 
tych wewnę'rzych ogrodzeń celnych. Pokolenie 
z roku 1830 poznosiło mury, któremi miasta 
były dawniej opasane; pokolenie następujące 
ustawiło w miejscu tych murów rogatki, obok 
których wznosi się dom, będący siedzibą stra- 
żników. Wszelki wehikuł, chocby tylko spa- 
cerowy, wjeżdżający do miasta, musi się na ro- 
gatce zatrzymywać dla przeszukania, a wiedy 
biada defraudantom. Osoby pieszo idące, je- 
żeli nic nie niosą, wolne są od rewizyi; — 1 
z tej to właśnie ulgi głównie kontrabandziści 
| korzystają. Niewiasty przenoszą pod spodni- 
cami flaszki z wódką; a czasani przytrzymają 
podejrzliwi strażnicy jakiego niby spacerowiczu, 
którego otyłość zbytnia uwagę ich zwróciła, i 
okaże się, że brzuch tego jegomości zbudowany 


RACE ION AKA TIANO „VAE D ET LATES BŁOGO” BO 
Kiedy już wracał do miasta, natenczas 
|0o jaką setkę kroków przed nim wysunęła się 
z nlicy liczna i wesoła kawalkada. Na prze- 
dzie jechała pani Carlingtonowa z kuzynką i 
Swiętopełkiem-Mirskim. za nimi Anglik pod- 
skakiwał na siodle, wystawiwszy naprzód nogi 
i bokobrody, obok niego ciężko się tłnkł na 
perszeronie jakiś grubas w cywilnym stroju, 
a dalej jechały jeszcze jakieś panie i ofice- 
rowie. 3 
Zrazn Oigerode niemile byl dotkięty 1 
spotkaniem tego towarzystwa i jego wesoio- 
ścią, ale się wne: nspokoil, widząc, że mu 
z daleka już przesyłają ukłony i że w kawal- 
kadzie nie ma pana Wiadysława. 
Więc wstrzymawszy Konia, rękę przyło- 
| żył do hełmu i ukłonił się, nizko. 3 
— Jakoś niedobrze wygiądasz, kochany pul- 


+ 


kowniku? — rzuwił mu Anglik. 3 

— Doprawdy”... Być może!.. Zirytowała mię 
piechota. | n 

— Jeśli tylko tyle, — odezwała się pani 


Carlingtonowa, podjąc mu końce palców, — to 
spodziewam się, źe pan do wieczora zapomni 
o tej niegodziwej yiechocie i przyniesie do nəs 
swój zwykły dobry humor. Adien! 

_ Baron znowu nizke się skłonił i cala ka- 
walkada ruszyla gulepem. 

Zdaje mi się, żem nadto do serca wziął 
wczorajsze blazeństwa tych ichmościów, — mó- 
wil do siebie Olgerede, wjeżdżając powoli na 
zamkową górę.— Ale jak ta mała ślicznie dziś 
wygląda!. I uklonila mi się bardzo uprzejmie... 
t Ham! Wszystko w porządku! Tylko po wo, 
|u kata, kręci się przy niej Mirski? Czyżby on 
i także chciał mi w drogę wjechać? Oho! ono! 

Habt Acht! Na nie zwłoka. muszę isć do 
, sztarmu i 
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jest z blachy białej o dwóch ścianach, które |się przez Bajkaliewa do Budapesztu, a tutaj 


spirytus wypełnia; a i w wysokim jego kape- 
luszu parę litrów tego płynu się mieści. | 

Nocą rogatka się zamyka, i dla jej prze- 
bycia trzeba strażnika obudzić. Opłaty roga- 
tkowe, wielce dokuczliwe, zwłaszcza, że są CzĘ- 
sto z grubiańskiem obejściem połączone, przy- 
noszą gminom w całęj Francy! 147 milionów, 
samemu zaś Paryżowi 141 milionów. Złem ich 
następstwem bywają częste rozmaitych produ- 
któw podrabiania i fałszowania, których pod- 
nietą jest znowu czysta niesprawiedhwość opłat. 
Tak np. wino obłożone jest, opłatą rogatkową 
50 franków od beczki, 230 litrów obejmującej, 
a bez względu na jakość napoju. Tymczasem 
taka beczka wina pospolitego w dobrym ga- 
tunku płaci się 100 fr: cienkusz zaś kosztuje 
o połowę mniej; a w latach urodzajnych na 
wino można kupić beczkę takiego cienkusza za 
80 nawet franków, zaś na rogatce zawsze 50 
franków zapłacić trzeba; podatek więe doró- 
wnywa wartości, albo ją przewyższa. Miejsco- 
wości korzystających z prawa pobierania tego 
podatku jest we Francyi 1514. Od lat kilku 
coraz głośniej domaga się opinia publiczna usu- 
nięcia tej nciążliwości.  Wciągu roku prze- 
szłego zniesiono opłaty rogatkowe w czterech 
miastach, i zastąpiono je podwyższeniem po- 
datków bezpośrednich. Przykład ten jodnak 
nie znajdzie wielkiego zastósowania. Uczynią 
to miasteczka drobne i niebardzo odłużone; 
lecz większe, które się mocno zapożyczyły, ża- 
dną miarą bez poborn rogatkowego obejść się 
nie zdołają. Inne tu jest wyjście niemożliwe: 
gdyż gminy i miasta francuskie nie posiadają, 
jak w Niemczech, ani zakładów fabrycznych, 
ani lasów, ani gruntów na własność, skądby 
dochody czerpać mogły. (rdzieniegdzie tylko 
bywa i we Francyi gmina właścicielką jakiej 
łąki lub kawałka lasu, w dawnych czasach na- 
danego lub nabytego; a własność taka jest 
przedmiotem wspólnego użytkowania mieszkań- 
ców. Było takich posiadłości gminnych więcej 
przed rewolncyą, ale je powyprzedawano; pa- 
nowała bowiem wówczas istna mania przesla- 
dowcza przeciw wszelkiej własności korpora- 
cyjnej, niezbywalnej, czyli tak zwanej „mar- 
twej rece.“ Napoleon I powstrzymał rozprze- 
dawanie majątków gminnych; ale niewiele ich 
już do ocalenia pozostało. A byly to początkowo 
majątki parafialne, kiedy gminy parafie stano- 
wiły. Część ich spora pochodziła z darowizn 
pańskich, do których nieraz dziwaczne 1 zaba- 
wne przydawano warunki. I tak obowiązana 
bywała parafia jako uznanie otrzymanego daru 
składać panu corocznie na Wielkanoc jedno 
jajo; lecz jajo to winne było być przywiezio- 
nem do dworu na wozie w sześć wołów Zza- 
przężonym. W innem miejscu za otrzymaną 
łąkę obowiązani byli mieszkańcy parafii tań- 
cować przed panem w dniach oznaczonych; to 
znów przynosić mn raz lub więcej razy na rok 
gęś lub kurę. Średniowieczne te powinności 
wykonywane były aż do pierwszej rewolucy!. 
Nieliczne dzis majątki gmin są wogóle zanie- 
dbane i mało przynoszą pożytku. 


Okrucieństwa sybirskie. 


Męczarnie nie doszły jednak do ostatniego 
jeszcze szczebla; straszniejsze nastąpiły rzeczy. 
W dolinie Algaszi znajdują się kopalnie olo- 
wiu cara. Nim jednak więźniów na zawsze 
spuszczą do wnętrza kopalni, muszą odbyć przez 


przetłómaczono je naprzód na język węgierski, 
a potem na niemiecki. Daleka i kręta to droga. 
Z drugiej jednak strony należy to do istoty 
zapisków podobnych, że nie na prostej drodze 
dostają się do rąk publiczności. Co do chara- 
ktern zapisków, czynią one wrażenie wszelkiej 
prawdy. Dzieją się na świecie rzeczy, których 
po prostu wymyśleć nie można. Gdyby to 
wszystko było romansem, to romans ten byłby 
był wypadł mniej straszliwie, fantazya po- 
zostaje po za okropną rzeczywistością. j 

Nie możemy się zdecydować, aby opowie- 
dzieć szczegółowo, co skazany niewinnie Jak- 
szakow wycierpiał w kopalniach ołowiu, głę- 
boko pod ziemią. Przez sześć miesięcy nie wi- 
dział on światła dziennego. W czasie tym było 
140 szalonych. Co chwila zdarzało się samo- 
bójstwo. Więźniowie rozbijali sobie po, prostu 
głowę o Ściany kopalni, kradli dynamit, aby 
się mordować masami. Siły robocze zaczęły 
się uszczuplać a skarbowi cara pokaźne gro- 
ziły straty. 

W tem przyszedł z Petersburga ukaz, a- 
żeby więźniów raz na tydzień na wolne pusz- 
czać powietrze. Za późno dla Jakszakowa. Nie 
mógł on już znieść widoku słońca. Niebawem 
stracił i słach. Dodać należy i ciągły głód, do 
którego dołączyło się pod ziemią nieugaszone 
pragnienie. Była w tem metoda: jedno miało 
zabijać drugie, z pragnienia zapominali więż- 
niowie nieraz o głodzie. A jeżeli nie,- to była 
w robocie nahajka! Ciało nieszczęśliwego stało 
się rychło jedną wielką raną. Nadszedł wresz- 
cie dzień, gdzie musiał poprzestać pisać. Zdaje 
się, że stracił zdolność myślenia, że zapomniał 
mowy. Stal się idyotą. 

Pomimo to przykuty był dzień i noc do 
taczki na równi z innymi więźniami, pracowal 
i był smagany, nie wydając z siebie ani głosn. 
Raz tylko obudziła się w nim przytomność na 
chwilę. Jakiś pun z Petersburga zwiedzał ko- 
palnie. „Czem by! ten ?“ zapytał dozorcę, wska- 

jąc ua Jakszakowa, który do istoty ludzkiej 


zuj 
zaledwie był podobny. „Profesorem uniwersy- 


tetn! — odpowiedział dozorca. — Dostarczył | 
materyałn do bomb, któremi zamordowano | 
| 


Aleksandra Il. Skazany był na śmierć, ale car 
AŚ , 
miłościwy zlitował się nad nim“. 


W tej chwili podniósł więzień cieżką | 
taczkę do góry. „Nłamiesz nędznikn!* — za-| 
wołał i uderzył dozorcę taczką w głowę, że | 


czlowiek ten padł natychmiast bez życia. — 
Więżuia zawleczono napowrót do kopalni i 
wrzucono go, skrępowawszy mu ręce i nogi, 
do lochu. Tam kazano mu ginąć jak psu. 
Historya męczarni jego, począwszy od więzie- 


trwała cztery lata. 

Tak zniszczone zostało życie człowieka, 
który nie zawinił nie a nie, a który później jeden 
tylko robił sobie wyrzut, że przed chwilą, gdy 
został aresztowany, nie był ika Ze później 
stał się nim aż tlo ostatniej żyłki, to rzecz na- 
turalna. Wypadek ten jest może najstraszliw- 
szym z morderstw, spełnionych kiedykolwiek 
przez „sprawiedliwość*. Mogło to się zdarzyć 
tylko w kraju, gdzie tak zwane ustawy bar- 
dzo często są tyiko najstraszliwszem wyszy- 
dzeniem najprostszych praw człowieka, nie 
można się też pozbyć tej myśli ponurej, że jest 
to ten sam kraj, kiórego ciężar straszliwie od- 
czuwa cala Euroya. Ludzie swobody hołdują 
temu krajowi, Francya łączy się z nim, rewo- 
lucya z despotyzmem, gdy z drugiej znowu 
strony absolutny car kłoni się przed marsy- 


5 ś aj orne tkwić [4 T ry z = ź A 
dwa tygodnie „szkołę skazańców“. Na czem lianką. Z tego rodzaju bezsensowych przeci- 


polega ta szkoła? Rozbierają więźnia, prZy-j wieństw utkano dzisiaj 
wiązują go do pnia, aby rozplecionemi rzemic- | 


niami nahajki grzbiet mu poszarpać. Jakszaków, 
na pół umarły z głodu, zimna i zmęczenia, 
dostał pierwszego zaraz dnia dwanasc e razów. 
„Teraz dadzą ci jeść”, zawołał oficer „żandar- 
meryi; jeżeli przez dwa tygodnie będziesz się 
dobrze zachowywał, to porcya twoja będzie ci 
wydawaną bez razów“. Atoli przez te dwa ty- 
godnie nie wziął ani kęsa do ust, aby poprze- 
dnio nie być obitym. To się nazywa „szkołą 
skazańców”. Prawdę powiedzinwszy, to czło- 
wiekowi rozum ustaje, gdy o takich się słyszy 
okrucieństwach ; poprostu pojąć ich nie można. 
Na co zda się ta bezmyślna srogość? Jaksza- | 
kow opisuje później straszniejsze jeszcze sceny. 


¿my go dosłownie, 


Pewna ilość jego towarzyszy, mężczyzn 1 ko- 
biet, uciekła z kopalni. Schwytano ich. Wy- 
ciągnięto ich na desce, olnażywszy zupelnie, 
przymocowano rzemieniami 1 w pozycy ukrzy 
żowanych, zasieczono ich ną Śmierć. Jakszukow 
opisał te sceny z wielką niendolucścia, ale ta 
straszliwa prostota w przedstawieniu działa 
jeszcze bardziej przerażająco, Ala cóż, te okru- 
cieństwa mają przynajmniej powód. Wigzien 
uciekl, trzeba go więc ukarać. Ale furturowac 
więźnia, który nie nie uczynił, za to jedynie, 


że chce mn się jeść, że domaga się kawałka 
chleba, aby módz dalej nędzny wlee' żywot, 


tego zdrowy rozsądek pojąć nie zdolen. Cos 
podobnego może wyinyśleć tylko oszołomiona 
krwią, ceznrystyczna biurokracya, która oszarała 
z wszechwładztwa. Człek się trudno decyduje, 
aby uwierzyć, że szczegóły te są prawdziwe. 
Miałażby książka być podrobioną ? Losy listów | 
Jakszakowa są nieco romantyczne. Pisane cze- | 
ścią po łacinie, częścią po francusku, dostały | 


BEZ ŚWIADKÓW. | 


(Ciąg dalszy). 


— 0, jak najzupełniej! Podczas gdy pan po- 
zowałeś się tak interesnjico we framudze drzwi, 
zauważyłam na obliczu pańskiem cechy, poing 
którycl przyjaciółka moja Georgia nanczyła 
mnie rozpoznawać niezawodnie człowieka za- 
kochanego; u pana zaś te cechy występowały 
tak wyraźnie, dobitnie... 

— Jakieżto cechy? 

— Sekret. Tajemnica staun! Ale samemn fa- 
ktowi pan nie zaprzeczasz, wszak prawda? 

— Chyba tylko dlatego, by nic zamącić spo- 
koju duszy pani. 

Boże, co za troskliwość wzruszająca! Lecz 
wszakże już i tak postanowione, że pan się we 
mnie nie zakochasz ? 

— Dołożę przynajmniej wszelkich moich usi- 
łowan. 

— Niedość tego. 
honoru, że nie! 

g więc „nie!“ jeśli pani tak tego żądasz. 
Zeby zas panią ostatecznie uspokoić, przyznam 
Się otwarcie, 
moim guście. 
moiselle Mary, 
na ostrożności. 


Musisz mi pan dać słowo 


W każdym jednak razie, madc- 


że pani nie jesteś bynajmniej A 


nie przeszkodzi mi to mieć sig] 


kobierzec 
europejskiej. Radzimy wszystkim, którzy en- 
tnzyazmują się do tego kraju wielkiego, aby 
przeczytali sobie książkę tego skazańca. Ochlo- 
dzi te ich zapal.” : 
Tyle artykułu Nowej Pressy. Powtórzyliś- 
aby nas nie posądzono 0 


polityki 


przesaclę. 


Nialvw TFrejleton. 
Dwa fragmenta. 


Woda zwilżu i do spodu 
Za galązką gulaż goni. 


Iak od wiosny do jesieni 

Te gałązki rzeka pieści, 

Zda się nigdy się nie zmieni 
Nic w prestocie ich powieści. 


Pewnej nocy, przyszła burza, 
Jawor walczył z nią zawzięcie, 
Lecz jej uległ i dziś nu za 
Swe konary w wód odmęcie. 


Siostra rzeka, co z nim żyła, 
W swa przyjęła go ramiona; 
W sercu grób mu otworzyła, 
Jak kochana, dobra żona. 


— (Ostrożność jest cnotą wielce zalecaną; 
proszę jednak przyznać się, czego się pan je- 
szcze obawiasz? 

— Mademoiselle Mary — zaczął Paweł, gla- 
dząc swoje blond wąsiki i nśmiechając się do- 
wcipnie — dajmy na to: wychodzi pani za mąż; 
nie dowodzi to jednak, by serce pani... to, co 
właściwie sercem zwieniy.. miało być oddane 
uarzeczonemu. 

— Dlaczego nie? „A 

— Choćby dlatego, że przed pięcioma laty... 
jestem przekonany... zwracałuś pan większą 
uwagę na Dolly, niż na pana Franciszka Collina 
Smitsona, wszak tak się nazywa, o ile pomnę? 
Od czasn tego nie widziałaś go pam. A może 
przyjeżdżał odwiedzać panią? | 

— Nie, ale mam jego fotografię; zresztą do- 
skonale go pamiętam. | : 

— Nie jest to jeszcze dowodem, byś pam go 
kochala. f 

— A któż to mówi, że jestem w nim zako- 
chaną ? 

— A, otóż widzi pani! — zawołał Paweł try- 
umfując. — Jeśli pani nie jestes zakochaną W 
swym narzeczonym, to możesz się zakochać w 
kim innym, naprzykład we mnie! 

Mówił to żartem, ale młode dziewczę po- 
ważnie kiwnęło głową.: 

— Ach, mój baże, co za myśli przychodzą 
panu do głowy! Zdaje mi sig przecie, ża mówi- 
łam już panu, iż względem wszystkich młodych 
ludzi jestem zupełnie obojętną. Jesli pokocham 
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nia w Moskwie, aż do grobu w dolinie m 
| 
| 


I 
Tam nal rzeką jawor stoj, 
Swe konary w wodę zniża, 
W nową zieleń znów się stroi, 
Eo się matka wiosna zbliża. 
Uwolniona z objęć lodu, 
Jego listki w srebrnej toni 


E "m 


jestem do zakochania się, nie zdradzam jakoś 


PRZEGLĄD z dnia 1 Listopada 1892 


I gdy teraz w czasie burzy, 
Wód powierzchnię wiatr wyżłobi, 
To się jawor z niej wynurzy, 
Lecz mu burza nie nie zrobi. 


Jak to drzewo, wieluż ludzi 

Życia burzą jest złamanych ? : 
Lecz pociechę niech w nich budzi 
Pamięć w sercach ukochanych, 


Pamięć co po życia znoju 

Po nich tutaj pozostanie; 
Spodziewane już w spokoju 

W sercach drogich zmartwychwstanie. 


I to jedno wzmacniać może 

W nas hart duszy, serca dzielność, 
Więc dla siebie tylko Boże 

O tę błagam — nieśmiertelność. 


II. 


Na kominku ogień błyska, 
Płomień w górę ulatuje, 
Starzec siedzi u ogniska, 
Ogień mieszkiem rozdmnehuje. 


Przestal, mieszek w bok odrzucił 
I na dłoni opar ezoło, 

Czemś się nagle suat zasmucił, 
(oś mu w dnszy nie wesolo. 


Może dawnych lat wspomnienie 
Wadarło się do jego duszy, 

I to przykre udręczenie 

Dziś „swobodę myśli głuszy. 

Bo mu uśmiech zniknął z twarzy, 
Jo gral na niej przed godziną ; 
Ciężka boleść snać się skarży, 
Bo łzy grube po niej płyną. 
Przy nim psisko stare siedzi, 
Z głową wspartą o kolana, 
Zgaslem okiem widać śledzi 
Nagly smutek swego pala. 

Na kominie płomień gaśnie, 
Gienmość izbę Już zalewa, 
Czasem jeszcze iskra trzaśnie 

I na krótko ją oliniewa. 


z . . . . . . . . ' 


NN Z Z ON Z 0 NN 


Już ognisko zagluszone 
Skra ostatnia w górę leci, 
Już to drzewo spopielone, 
Popiół życia nie rozświeci. 
A. 
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(RONIKA 
KRONIKA. 
Lwów 81 października. 

Dary. Cesarz darował na budowę szkoły po 100 
złr. gminom : Łuka, w pew. ałoczowskim i Pławcza 
mała, w pow. brzeżańskim, zaś gmiuie Chlopczyce, 
w pow. rudeckim 50 złr. 

Pani Namiestnikowa, Marya hr. Badeniowa, 
powróciła z Buska do Lwowa. 

Mianowania. P. Namiestnik zamianował Jana 
Winniekiego rewidentem, Michała Kołpaczkiewicza 
oficyałem, a Karola Sawiekiego asystentem w depar- 
tamencie rachunkowym gal. Namiestnietwa. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Nadwór- 
nie rozpisała z terminem do 4 grudnia konkurs na 2 
posady nauczycielek starszych i na jedną posadę 
nauczycielki młodszej w 4-klasowej szkole żeńskiej 
w Nadwórnie. 

Sluby. W sobotę wieczór o godzinie pół do 
siódmej pobłogosławiony został we Lwowie w ko- 
ściele OO. Bernardynów związek małżeński pomię- 
dzy p. Kazimierzem Rosinkiewiczem , sekretarzem 
Politechniki i znanym nowelistą, pisującym pod pseu- 
donimem Kazimierza Rojana, którego powieść p. t.: 
„Tymko Medier“ oceniliśmy niedawno w naszem 
pismie, a panną Heleną Feiglówną, kuzynką profe- 
sora Uniwersytetu dra Longina Feigla. 

Dnia 25go bm. odbył się w Bałuczynie obok 
Glinian ślub panny Heleny Stępkowskiej, córki Lu- 
dwika i Maryi z p. Aleksandrem Chuderskim, nau- 
czycielem ludowym. 


Jubileusz Czytelni akademickiej. Subkomitet 
artystyczny, wybrany z łona komitetu zajmującego 
się tym obchodem, uchwalił w dniu javilcuszu przed- 
stawić — przy współudziale sił akademickich —- 
prześliczny i niesłusznie zapomniany dramat Mieczy- 
sława Romanowskiego: „Popiel i Piast".  Przedsta- 
wienie to poprzedsi prolog pióra p. St. Rossowskiego 
i kantata p. M. Sołtysa. 

Z izby sądowej. Trybunał na pedstawie wer- 
dyktu sędziów przysięgłych skazał listonosza Jana 
Wieliczkę za sprzeniewierzenie na jeden iok cięż- 
kiego więzienia. 

Z kolei państwowych. Starszy rewident Karol 
Kotula mianowany zostal zastępcą referenta komer- 
cyalnego wa Lwowie: „inżynier Ludwik Bartkiewicz 
naczelnikiem ogrzewalni w Stryju; starszy rewident 
Alojzy Runge naczelnikiem magazynu materyałowego 
we Lwowie; inżynier Apolinary Dziewólski zastępcą 
naczelnika sekcyjnego w Nowym Sączu i inżynier- 
adjunkt Jan Bucho» iecki zastępcą naczelnika sekcyj- 
nego w Jaśle. 4 

Beatyfikacya i kanonizacya Polaka. Otrzy- 
mujemy następujące pismo: Doszła nas wiadomość, 
że niebawem będą podjęto na nowo slarania, uby 
do skutku przyprowadzić beatyfikacyę i kanonizacyę 
X. Wojciecha Męcińskiego T. J, nmęczonego za 
wiarę w Japonii. Ponieważ nadto w przyszłym roku 
1893 w dniu 23 marca przypada 250-ta rocznica 
jego męczeństwa, pragnę obszerniejszą pracą zazna- 


kogo, to z pewnością człowieka lat dojrzałych, 
pełnego doświadczenia 1 powagi. 
— W takim razie postaram się przedstawić 
ani naszego dyniisyonowanego jenerala i zna- 
jomego mi nauczyciela, który właśnie obeho- 
dził pięćdziesięcioletni jubileusz swej służby. 
Są to ludzie jnż zupełnie dojrzali i doświad- 
czeni. 

— Dziękuję, nie trzeba. W ogóle nielatwą 
skłonności do tej rozpowszechnionej choroby... 
Zresztą Zaszczepiłam ją sobie i zabezpieczyłam 
się w ten sposób od zarazy. 

— Zaszczepiłaś ją pani sobie? 
weł. — To cos nowego. 

— Jakto? Przecież w teraźniejszych czasach 
wszystko można szczepić: ospę, wściekliznę, 


zapytał Pa- 


moralność, cholerę, zdrowy rozsądek i Bóg wie 
co jeszcze; dlaczegoby więc nie można było 
szczepić miłości ? 
— Czytałem coś w tym rodzaju u Heinego 
— wyszeptał Paweł. — Powiedz mi pani jednak, 
to tobie zaszczepił miłość ?.. umieram z cie- 
kawości. : 
— Czyż to pana tak bardzo interesuje? — 
spytała Mary, spoglądając na niego z niedowie- 
rzaniem. — Jeśli tak jest, to proszę posłuchać: 
W ostatnim roku pobytu mego na pensyi, po 
otrzymanej promocyi do ostatniej klasy, gdyśmy 
zaczęły nosić długie suknie i fryzować włosy, 
choroba ta grasowała pośród nas zcałą potęgą. 
Straszna epidemia siała ofiary na prawo i na 


potrzebnych do rozpoczęcia procesu beatyfikacyjnego. 
Już od lat paru zbierałem w tym celu dokumenta, 


a obecnie tem gorliwiej upraszam wszystkich, któ- | 


rzyby mieli lub wiedzieli o jakich rękopisach, por- 
tretach i innych pamiątkach, tyczących się osoby 


| 


,jęcin sprawozdania za rok 1831 2 


X. Męcińskiego, ażeby raczyli zgłosić się pod poda- , 


nym niżej adresem. 
Wszystkie czasopisma upraszamy o powtórze- 
nie tej odezwy. X. Marcin Czermiński T. J. 
redaktor Misyi katolickich 


(Kraków, ulica Kopernika, Nr. 26). ` 


P. Zenczykowski introligator wydał kartkowy 
„kalendarzyk krakowski“ na rok 1893, wykonany 
bardzo elegancko i gustownie. Kosztuje ten kalen- 
darzyk 60 et. tj. daleko mniej, niż takie same ka- 
lendarze z Wiednia, rozeliodące się u nas prawdziwą 
powodzią. Wykonanie kulendarzyka przynosi zaszczyt 
p. Zenczykowskienn, którego pracownie w Krako- 
wie i we Lwowie (hotel Europejski) należą do 
pierwszorzędnych w kraju. Dodajmy, że papier jest 
wyborny i na każdy dzień są wspomnienia histo- 
ryczne z dziejów Polski — Kupcy, sprowadzający 
en gros kalendarzyki kartkowe, popelniliby grzech 
ciężki, gdyby mając także Zródło u siebie w domu, 
dali pierwszeństwo przemysłowcom wiedeńskim. 


Awans listopadowy w armii  Mianowani 
porucznikami: Szczygliński Stanisław 100, 
Kirchberger Kaz. 05, Miączyński Miec. 80, Pra- 
charz Franc. i Krammer En. 55, Steinbrecher Rud. 
14, Tymkowicz-Czajkowski Wł. 24, Ziegler Fel. 20, 
Bölm Wac. 9, Heller Kaz. 24, Mayer Ludwik 15, 


Załęski Jan 15, Franendrfer Franc. 40, Maly 
Wae. 54, Kortan kaz, 80, Gryksa Mat. 56, Wa- 


gner Kaz. 9, Zothe Fridolin 90, Hellering Jan 58, 
Mrazek Kar. 9, Werner Gabr. 50, Baudisch Otton 
12, Grbanović Marc, 9., Ontel Aug. 24, Kliba Ant. 
80, Kleczkomski Józef 102, Hiittol Rud. 55, Karders 
Krzyszt. 15, Scharfer Franc. 77, Janoszek Bog. 20. 

Podporucznikami: Hengel Iz. 20, Je- 
rzabek Aloiz. 90, Hlidek Aloiz. 50, Straube Kar. 
80, Kolbiezek Ed. 90, Kosar Karol 40, Stutz Hen. 
TT, Sehimek Karol 58, Raynoschek Hugo 90, Wej- 
melka GGotlicb 9, Sixta Franc, 95, Kantecky Franc. 
9, Fitz Hen. 55, Rihaczek Franc. 30, Kysely Bruno 
55, Nehansky Fryd. 40, Opitz Jan 95, Mikal Frane. 
24, Kriner Ott. 55, Worel Kaz. dl, Kraft Józ. 55, 
Puchtz Em. 77, Królikiewicz Kar. 8%, Matyas Jul. 
55, Kautsky Karol 80, Eisenbach Alfr. 77, Brilly 
Hen. 80, Goliasch Fryd. 90, Plesch Ignacy 58, 
Hertzka Józef 56, Weber Rud. 45, Horak Jóż. 56. 

W strzełcach kapitanem I kl. Novotny 
4; kapitanem II kl. Haas Rudolf z 13 do 14, Dal- 
bor St. z 32 do 4. Porucznikami: Nikel Frame. 18, 
Filip Edm. 18; podporucznikami: Jerich Fryd. 30, 
Panschek Rud. z 18 do 5, Nestorowicz Leop. i Adzi- 
sław Junosza Załuski 11. 


W kawaleryi rotmistrzami I klasy: Fray 
Jan drag. 9, Załęski Wład. drag. 10, Komarnicki 
Leop. uł. 3, Ruiz de Roxas Eug. uł. 4, Oberliinder 
Herm. ul. 6, Bogusz Antoni uł. 11, Lófler Karol 
uł. 13, Łączyński Kazim. uł. 11; rotraistrzami II 
klasy : Ziętkiewicz Sew. uł. 3, Patzolł Teod. uł. 2, 
Mykulik Zygm. uł 1, Walzel Karol uł. 4 i Bron 
Karol uł. 1; porucznikami: Caspar Rud. uł. 2, Ba- 
denfald uł. 6. Rychliński uł. 1, Koerver Alfr. uł. 8, 
Schreiner Max drag. 9, Dienstl Karol uł. 11, Mili- 
kowski Jan uł. 11; podporucznikami: Wondra 
Fryd. drag. 9, Riedel Karol uł, 13, Gellinek Kry- 
styn uł. 1, Tichy Karol drag. 10. 

W artyleryi kapitanami I kasy: Janko Pryd, 
korp. 1; — kapitanami II klasy: Kral Adolf dyw. 
bat. 21, Czernopyski Franciszek korp. 10; — po- 
rucznikiem Wojciechowski Maryan korp. 11. 

W inżynieryi kapitanami: I klasy Leganowicz 
Bronisław w Preszburgu, Meister Jan i Elbogen 
August w Przemyślu, Grzywiń St. pułk 1; — ka- 
pitanami II klasy; Hubrich Maryan w Jarosławiu, 
Haberditz Józef w Krakowie, Kuhn Dominik w Czer- 
niowcach, Fitel Maksymilian w Przemyślu, Braun 
Rudolf przy 10 korpusie; — porucznikiem Zdański 
Zygmunt 9. 

Przy furgonach rotmistrzem I klasy  Bekicz 
Mikołaj, -- rotmistrzem II klasy Dybcl Józef, — 
porucznikami: Komorowski Stefan, Geisler Karol i 
Bäumer Andrzej, — podporucznikiem Imnisch Jau 3. 

W etacie armii kapitanami: Zygmunt Orzecho- 
wski i Julian Kuliński, — kapitanem II klasy Pla- 
ton Piasecki. 

W rezerwie podporneznikami w piechocie: Al. 
Dolejs 10, Fr, Türk, 24, Wł. Klima 58, Józef Czech 
15, Rudolf Graner 20, Fr. Pieh 30, Juliusz Zaluski 
32, Fr. Materna 89, Izauk Weintraub 95, Józef Dou- 
tlik 58, Br. Zytny 95, J. Pojer 3 , Wincenty Simia- 
łowski 30, JT. Wohanka 59, Antoni Czermak 90, 
Ignacy Wagner 13, Kazimierz Kaczanowski 40, Ka- 
zimierz Brzeziński 89, Karol Suski 40. 

W strzelcach; B. Rosenblatt bat. 30, Ludwik 
Michahk 13, Miron Tarnawski 4. 

W marynarce porucznikiem liniowym L klasy 
Engeninsz Korab Miuhlstrom, lekarzem liniowym dr. 
Jarosław Oknniewski, lekarzem fregaly dr. Stani- 
slaw Uhlirz. 

W audytorvacie: majorem audytorem Anteni 
Simek w sądzie garnizonowym lwowskim, kapitanem 
andytorem [ klasy Jau Bonblik w pp. 24 i Wiktor 
Mossor; porucznikani audytorami: Jan SerbLeński 58, 
Teodoryk Bternat 86, W. Wandraczek LI, dr Emil 
Barta z 24 do 29 pp. 

Starszym lekarzem sztabowym w szpitalu gar- 
nizonowym w Krakowie mianowany Mauryey Lion. — 
Lekarzami puikowymi I klasy: Tadeusz Zapałowiez, 
Wł Hubicki, Zygmunt Dynes i H. Matzke. — le- 


lewo. Augusta zakochaną była w Bulsie, Wil- 
helmina w Gdudehusie, Eugenia w profesorze 
fizyki, zupełnie łysym staruszku; Marta bre- 
dzila o jakimś młodzieńcu w białych inekspri- 
mablach i czarnym paltocie, który z melancho- 
ljuem spojrzeniem spacerował codziennie po 
tarasie Briihlowskim; brała go ona za endzo- 
ziemskiego księcia, bawiącego incognito; ale ja 
podejrzywałam, że to był urzędnik, pisarz lub 
poprostu subjekt, który stracił miejsce: ztąd 
melancholia; wreszcie Kamila szalała za Wto- 
chem, ulicznym roznosicielem gipsowych figu- 
rek, którego rzymski profil wprawial ją w za- 
chwyt. Jednem słowem każda miała swój „przed- 
miot”, a między temi „przedmiotami* bywały 
arcyciekawe egzemplarze. Nie używałam ża- 
dnych środków do zabezpieczenia się przed za- 
ruzą, będąc z góry przekonaną, że prędzej czy 
później ulegnę podobnemu losowi. Wyobraź pan 
sobie, że to się nie wydarzyło, i ja jedna z ca- 
łej klasy pozostałam zdrową i nienaruszoną. 
Wtedy to moje wyjątkowe położenie wydało m! 
się zbyt niewyrażnem; postanowiłam więc „Za- 
szczepić* sobie miłość, to jest zakochać się 
umyślnie. A 

— Ślicznie! — zawołał Paweł. — I któż był 
przedmiotem tej namiętności? KTA 
— Nasz nauczyciel rysunków. Ja właściwie... 
— 0, pardon, miss Polly... wybacz pani, ma- 
demoiselle Mary! Proszę O opowiadanie dokła- 
dne i szczegółowe. Dlaczegożto pani właśnie 


jego wybrała? 


, Oswald Balzer, 


x 


Gramatykh 
i Stefan 


jomić społeczeństwo polskie z tą wybitną osobistością, | karzami pułkowymi II klasy: Wojciech 
a zarazem przyczynić się do ułatwienia zbioru aktów, | Bronisław Obfidowicz, Antoni Skislewicz 


Karaś. | 

Towarzystwo historyczne. W sobotę 29 Lo 
dziernika odbyło się Walne Zgromadzenie 19% 
hist.rycznego. Po zagajeniu przez prezesa i podej 
nastąpił W) h 
wydziału i komitetu redakcyjnego, w sklad który” 
weszli: prezes Tadeusz Wojciechowski, wiceepre” 
Wladyslaw Łoziński, skarbnik Saturnin K wiatko% 
ski, członkowie wydziału Ludwik Winkiel, Rom 
Pilat, Antoni Prochaska, Aleksander Semkowich 
Bronisław Dembiński; — Redaktor Kwartalnike 
komitet redakcyjny: Aleks. Cuo 
łowski, Władysław Abraham, Ludwik Ówiklińsky 
Zdzisław Hordyński, Ludwik Kubala, Frydetf 
Papóe. Do komisyi skontrującej wybrani: Wilhale 
Bruchnalski, Ludwik Dziedzicki, Władysław Schmid 

Po dokonanych wyborach wygłosił profeso! 
dr. B. Dembiński rzecz p. t. „Vico i jego met 
historyczna". W wstępie zaznaczył prelegent, f 
wiek XVIII zajmował się chętnie metodyczny” 
problemami : 


— "= 


Baco, Descartes, Malebranches, i Le 
nitz piszą traktaty o metodzie. Obok nich ‘staj? 
Vico (ur. 1668, zmarł 1744) profesor retoryki u 
wersytetu neapolitańskiego, zwracając się przeci” 
metodzie „analitycznej“ i matematycznej Descartes 
Dla niego punktem wyjścia nie był człowiek, W) 
łącznie jako istota myśląca, tylko człowiek w zw 
zku z całym rozwojem społeczeństwa, tylko natu 
ludzka, nulegająca zmianom w czasie i przestrzeli 
Vico zajął stanowisko historyczne. Poznanie nB 
tury ludzkiej miało być środkiem do zbadania. pe 
storyi powszechnej i do wykazania pewnych stały 
objawów i form życia społecznego, „do których n% 
leży odnieść początek, rozwój i upadek wszystkić 
narodów“. Pojmował ją też inaczej niż fil zofow” 
prawa natury. Homo est a Deo, a Deo est nale 
rae humanae principium, powiedział Vico w dziele 
Scienza Nuova. Pierwszą zasadę swej metody 2 
zwał teologiczną, drugą filozoficzną, t. j. wykazan! 
nie:rzerwanego łańcucha przyczyn w historyi, 
czemu ma dwa środki: chronologię (zmiany w 6% 
sie) i geografię (zmiany w przestrzeni). Nie pragnie 
poznać, jak i o ile ulegała natura ludzka wplywow 
miejsca i klimatu, czem poruszył myśl szeroko P 
żniej wprowadzoną przez Montesquien'go, Wycze” 
pawszy „dowody“ teologiczne i filozoficzne, wymie, 
nia Vico na trzeciem miejscu flologiczną czę”, 
swej metody. Ale ta część jego metody stanow 
główną treść jego wszystkich dzieł, jest traktować 
z całym zasobem erudycyi. Pierwsza i druga CZĘ” 
są natchnione wiarą w Opatrzność lub ideami Pla” 
tona, są w znacznej części metafizyczne, trzecia JE 
krytyczną. Historyk-krytyk szuka tu skrupulatnić 
świadectw i pomników przeszłości, śladów pierw 
tnego życia narodów, pierwotnych urządzeń, zwy” 
czajów, pojęć i wierzeń. Źródłami do poznania pie” 
wotnej epoki są prawo, mytologia i etymologi* 
Vico zajał się głównie rzymskiem prawem i Home 


rem, objaśniającym cały wiek bohaterski. Filolog 
stanowi niezbędny i nieoceniony klucz do  rozwiś 


zania kwestyi wątpliwych, do dokładnego określeni 
słów i poznania pojęć. Stąd też nazwa tej ostatnid 
części metody. Jej podstawą i wielką pomocą byłe 
krytyka filologiczna. Ta naukowa część metody 2% 
wiera znaczne błędy, była krępowana różnemi, fa 
szywemi pojęciami, ale w każdym razie wskazuj | 
nowe drogi krytyce historycznej i nowe Źródła, 
ważne dla poznania pierwotnych dziejów, W calej 
jego metodzie są różne pierwiastki. Metafizyka 579 
dniowieczna, „idee“ Platona i krytycyzm nowożyt» 
spotykają się w tym myślicielu i uwydatniają 4 
jego metodzie. Jego stanowisko zaś był» głośny” 
protestem przeciw fikcyom filozofów natury. AC 
„idealna historya“ i „filozofia zwyczajów“ była * 
ogóle pierwszą filozofią historyi. i 

Prelegenta nagrodzono za piękny ten odezj? 
oklaskaini. 

W Milwaukee wybuchł w piątek straszny P% 
Żar i zniszczył znaczną część miasta, zamieszka 
przez Polaków. Pożar wybuchł w fabryce likierów 
na Broadway i podniecany silnym wiatrem  objh 
wnet caly kompleks domów, Wiatr roznosił ogi®' 
na wszystkie strony tak, że straż pożarna nie „mó 
gla nawet zbliżyć się do płonących domów. Cab 
wschodnia dzielnica miasta w obszarze jednego kilo 
metra kwadratowego spłonęła, a szkoda wyno? 
przeszlo dziewięć milionów dolarów. | 

Bardzo nieszczęśliwą rodzinę polecamy 1% 
skawej ofiarności czytelników. W rzadkich i tylko 
wyjątkowych wypadkach prawdziwej a niezawini 


nej nędzy pukamy do serce dobroczynnych, zresziż 
przedstawiamy zawsze osobom, pragnącym  zaapelo” 


wać do ofiarności publicznej, że jestto środek na 
ostateczniejszy, że tego środka wtedy tylko sł 
chwycić godzi, gdy, jak to mówią, wszystkie nici 31% 
porwą, gdy biedak nie ma możności dźwignię? 
się o własnych siłach z niedoli. W takiem położe” 
nin jednak znajduje się rodzina, w której imien 
zwracamy się do sere litościwych, a której nazwiskt 
uie podajemy, gdyż ogłoszenie go musiałoby SM 
niekorzystnie odbić na dalszej Laryerze ojca rodzin)! 
a bardziej jeszcze na dalszych losach dorastające! 
córki. — Ojciec rodziny jest gnwernerem, człowić: 
kiem prawym i pracowitym, jednak los nie szczędź! 


> 
mmm z Z o 


nu cierpień. W krótkin przeciągu czasu strać | 
dwoje dzieci, żona choruje mu od lat siedmiu 2% 


uporczywą chorobę nerwową, on sam cierpi M 
renmatyzm, Biedni rodzice pragnęliby kształcić 
swą córke, panienkę piętnastoletnią, która uczy 5% 
znakomicie i kiedys będzie podporą rodziców, alé 
niestety, jakże o tem myśleć, gdy na same książk! 
musieliby wydać około 20 złr. a tu w domu  głó 


— 


— Przedewszystkiem był on przynajmniej © 
lat dwadzieścia młodszym od reszty kolegów 
miał zatem co najwyżej lat czterdzieści pięć: 
Oprócz tego gęste ciemne kędziory, umiejętnie 
wzrnszane białą delikatną ręką, sprawiały pe 
wien efekt; wreszcie, podług ogólnego mnie 
mania, on sam był we mnie zakochany. Przy” 
czyny te skłoniły mnie więc, że wybór mój ne 
nim się zatrzymał. 

— Od czego pani rozpoczęła? 

— Zaczęłam go bezustannie prosić o prze” 
glądanie mego rysunku, chociaż rysowałam pó 
dobno „zupełnie dobrze. Dr. Albertus naturalnie 
zbliżał się zaraz do mnie, siadał na moje miej 
sce, a ja tuż obok dokładałam wszelkich stać 
ram, by Serce moje uderzało silniejszem tętnen" 
Następnie zwracałam się do niego z prośbą © 
temperowanie ołówków, które stale się łamałyi 
zadawałam mu różne pytania, dotyczące per” 
spektywy, harmonii barw i innych kwestyw 
bardzo „mało mnie interesujących; podczas nie” 
obecności pana Albertusa ciągle o nim mówi- 
lam, pisałam imię jego na każdym kawałku pa” 
pieru, który mi wpadł w ręce, i zamiast trady” 
cyjnej stokrótki rwałam różne napotkane przed” 
mioty, a najczęściej uszy ślicznego małego pie 
ska, faworyta całej pensyń. 


a z z z 


(Ciąg dałszy nastąpi), 


zina nie ma ciepłej odzieży na 
„i; jeden dzień kminkową zupą, drugi 
kartoflana, a mięsa i w wielkie święto nie 
Do tego tak złożyły się okoliczności, że 
cjeiec nawet lekcyi dobrych w tym roku 
a postarać się o nie nie może, gdyż nie 
porządnego ubrać, ostatni bowiem 
tudzie: musia! biedak zastawić, aby żonie i córce 
Bi ez matce staruszce dać co jeść. Pomoc do- 
3 z moglaby całą tę rodzinę na nogi postawić, 
Oataneniu ojen dodać sił do pracy. Prosimy 

40 o pomoc, 
uchy 3 uniwersytetu. Minister oświaty zatwierdził 
Sian; ę Wydziału lekarskiego co do habilitacyi dra 

nsława Brauna na docenta prywatnego dla 
fg wa 1 ginekologii w uniwersytecie Jagiel- 

n. 
ży Towarzystwo oszczędności kobiet, bardzo po- 

CZNA i sympatyczna 1nstytucya, odbyło wczoraj 
zg Zgromadzenie przy udziale 25 członków. W 
uiegi, zdaniu złożonem za ubiegłe dwa lata, „pod- 
ia © że Tow. rozwija się pomyślnie i już nie 
g usługę zlożyło na ołtarzu publicznego dobra. 

ło udzieleniu wydziałowi absolutorynm, uchwa- 
sj Zmianę $ 22 statutu, w ten sposób, że w razie 
ag dzania Towarzystwa, majątek przechodzi pod 
eq) związku stowarzyszeń ochotniczych straży 

e ©'wy.h, jako fundusz przeznaczony na zaklada- 
tejskiel straży ogniowych. 

A Nadto uchwalono polecić Wydziałowi, ażeby 

"Ad osi cuiety w tym roku przeznaczył na za- 
wy ogniowych po wsiach, oraz dla bie- 
|, którzy sprzedawszy swą ojcowiznę 
Wyemiyrow:iwszy de Rosyi, powracją teraz do 
aju bez srodków do Życia, 
= Prezesową wybrano panią Dembowską, wice- 

Zegowemi panie Liskei Czajkowską, sekretarkami 
"MR Czermakową i Machczyńską , skarlniczką pa- 
k Piepesową, buchalterką pania Tesseyere. 
Sprawozdanie kasowe ogłosi wydział osobno. 
Za obrazę religii zasądził sąd samborski, ży- 
tanda, właści iela Tarnawy. Donosi o tem Dilo 
i torespondencyi z Turczańskiego. Mendel Rand 
E Zwykłym handlarzem skórek zajęczych i zapałek, 
sRM operował w obu Tarnawach a po dwudziestu 
tach stał cię boguczem, a z włościan zrobił ostat- 
M 'li biedak, „Kupiwszy wsie Tarnawy na własność, 
"= wszystkie karczmy swoimi krewnymi i roz- 
"AG „panowanie swej rodziny... Aby się zabezpie- 
Mb 1 utwierdzić, zagarnął Mendel w swe ręce 

Władzę autonomiczną, a dobrawszy sobie do rady 
Sninnej swoich zwolenników, został naczelnikiem 
Sromady, enem dziedzicem i członkiem Rady po- 
Matowej. lad Lcrzył się przed nim, padał Mendlo- 
Wi do kolan, całował go po rękach, a na kilkanaście 
"SB przed panem dziedzicem zdejmowali włościa- 

© czaki i nieśli pod pachą. W cerkwi trudno 

Nlo kogo zobaczyć, lud stał się apatyczny, złamany, 
.*Vgnębiony, niewierzący, aby mógł kiedyś zrzucić 
s niewolę, Ale w r. 1891 powinęła się noga po 
z pierwszy Mendlowi, Rada powiatowa zaczęła 
* Slądać w jego gospodarkę. A tu lud zaczął przy- 
godzić do rozumu, unikać karczmy i jął się oszczę- 
„e pracy, Nie podobało się to p. Randowi, który 
Elówną przyczynę tego „nieszczęścia“ upatrywał 
` miejscowym księdzu. Począł więc powoli podko- 
Dywać powagę księdza. Z robotnikami na połu roz- 
boczynął rozmowy, w których ostatniemi słowami 
wykpiwał obrzędy cerkiewne. „Jabym chciał wy- 
3 rzejć się na kilka dni, a onby już nie był księ- 
üzem — mówił o proboszczu. — On wam mówi: 
kto’ y ze starszych zgorszył młodszego, łepiejby mu 
bih, aby mu ksmicù młyński u szyi uwiązano i 
Wrzecona w głęloku'si morza, — a jabym jemu 
Przyyjązał namień i wrzucił go w morze”. Takie 
\ tym podobne rozmowy prowadził z włościanami 
Mer jej, a sluchy o tem dochodziły i do księdza, a 
ten notował sobic wszystko pilnie, aż wystąpił ze 
saser sądową. Mimo, że wielu świadków z obawy 
przen Meudlem nie chciało zeznawać, mimo wszel- 
kich zubiegiw oskarżcnogo powiodło się księdzu 
Przeprowańdzi* dewód 'sawdy i sąd skazał Mendla 
zc tua 4 missin e ciężkiego więzienia za obrazę 
tli», à 
. Rozumie się, że wobec tego starosta turczań- 
‘al zawiesił Mendla Randa w urzędowanin wójta 
W Tarnawie. 

„Figaro“ w następujący sposób streszcza znany 
rtykał p. Krestowskiego w Dniewniku Warsz, o 
stosunku swym do Polaków : „Nowy redaktor Dzien- 
nika urzędowego rosyjskiego, tajny radza Krestow- 
àkij, ogłosił manifest, w którym oświadcza, że otrzy- 
mal misye pogodzenia Polski z Rosyą na następu- 
Jęcej podstawie : Rosya zobowiązuje się szanować 
Mteresa ekonomiczne, język i wiarę Polaków, a 
W zamian Polacy zobowiązani są szanować rząd 
rosyjski“, Bez komentarzy ! 

. Polowanie. W tych dniach odbyło się polowa- 
ne w dobrach br. Romaszkana pod Horodenką. 
W pięć strzelb w jednym dniu zabito: cztery dziki, 
4Wa lisy, 2 kozły, słonkę i 12 zajęcy. 

Z Krakowa donoszą, iż dyrekcya kolei pół- 
lovnej im. Ferdynanda zezwoliła, aby dnia 1 grudnia 

r. nastąpiło otwarcie miejskiej stacyi kontuma- 
cyjnej dla nierogacizny w Krakowie. Ntacya ta jest 
Jeduą z największych w Anstryi. Znajduje się na 
dworcu, składa się z 30 budynków i pomieścić może 
10.000 sztuk nierogacizny. 

Towarzystwo śpiewackie „Echo“ urządza 
Ww niątek dnia 4 listopada b. r. w sali ochotniczej 
Straży ogniowej „Sokół“ (Rynek 1%, I piętro) dzie- 
Staty wieczorek miuzykalno - deklamacyjny z współ- 
udziałem pań : Ńzczurkowskiej, Jaworskiej i Gar- 
czyńskiej. 

Emigracya włościan do Rosyi. Z Sokala do- 
noszą : Ruch emigracyjny ogarnął już i nasz powiat. 
V nocy dnia 27 bm. przeszło granicę w Leszczato- 
wie kilkudziesięciu włościan z rodzinami, a wiele 
Jeszcze osób zamierza pójść w ich Ślady. Ci, którzy 
wyemigrowali, są to sami parobcy i biedni chału- 
Pnicy, którzy jednak przed wyemigrowaniem chaty 
swe posprzedawali. 

Wszystkie przygotowania do wychodźetwa pro- 
Wadzono tak zręcznie i cicho, iż dopiero w dniu 
wyjscia emigrantów można było usłyszeć pogłoskę, 
lż ten lub ów wieśniak zamierza porzucić rodzinną 
wie-kę i przenieść się do Rosyi. 

Na wieść o tem tłumnem wychodzeniu poje- 
cha? natychmiast do Leszczatowa ksiądz Krynicki, 
Br. kat, proboszcz z Bobiatyna, aby przestrzedz wło- 
ścian przed nierozważną emigracyą. Daremne jednak 
były wszelkie prośby i przedstawienia,  włościanie 
nie słuchali ani rad księdza, ani próśb i przedsta- 
wien wójta i żandarma. 

Bezskutecznie przestrzegano ich, że wyszedłszy 
do Rosyi narażają się na utratę swej Św. wiary, ża- 

ne słowa nie robiły na nich najmniejszego wraże- 
nia. Z eiężkiem bolem serca musiał każdy patrzeć 
z jaką obojętnością opuszczali ei ludzie swe chaty, 
W których urodzili się, wzrośli i wychowali. Mu- 
siąłą być jakaś silna agitacya, przedstawienia ocze- 
kującego ich w Rosyi raju musiały być nader po- 
hętne, jeśli ci ludzie przywiązani zwykle do swej 
ojeowizny tak wytrwale pragnęli znależć się w Ro- 
Syi. Pierwszą agitacyę za wychodźtwem rozwinęli 
barobcy dworscy, których znów namówili do niej 
kograniczni objeżdczycy. 

Podczas ucieczki emigrantów i przejścia ich 
V sez granicę, wszyscy objeżdczycy konno zgroma- 
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dzili się koło tego miejsca, którędy włościanie gra- 
nicę przekroczyli, i zdawało się, iż każdej chwili 
wystąpią z czynną obroną emigrantów, jeśliby ich 
nasza warta lub żandarmi chsieli powstrzymać. 

Zaczynają także emigrować przez Lieszezatów 
włościanie ze Świtazowa i Steniatyna. 

Szkoda wielka naszych nierozważnych wieśnia- 
ków. Namówieni przez niesumiennych agitatorów, 
wybierają się z drobnemi dziećmi pod zimę do Ro- 
syi, gdzie ich oczekuje $mierć z zimna i głodu. 
Wkrótce rozczarują się jednak, a ci, których śmierć 
ominie, ze wstydem powrócą w rodzinne strony, tak 
jak to miało miejsce z włośelanami na Podolu. 

Z Czerniowiec piszą nam: Emigracya ludu 
wiejskiego z Bukowiny do Rosyi już ustała. Wojsko 
i żandarmeryę, które wysłano nad granieę dla po- 
wstrzymania od wychodźtwa już odwołano. Ogółem 
wywędrowało okolo 200 osób, jednak większa część 
z nich już wróciła, a wielu jeszcze powraca małemi 
gromadkanmi. 

Uwięziono kilku chłopów bukowińskich, oraz 
diaka z Galicyi, Jana Horodyskiego, podejrzanych o 
to, iż namawiali do wychodźtwa chłopów, obowiąza- 
nych do służby wojskowej. Ow Horodyski miał 
być podobno głównym agitatorem tego ruchu emi- 
gracyjnego f 

W sprawie wychodźetwa włościan do Rosyi 
otrzymało jedno z porannych pism lwowskich nastę- 
pujący list z Kołomyjskiego : 

„W wypadku tak ważnym, jak emigracya tłu- 
mna, należy otwarcie wystąpić i władzom odnośnym 
wskazać , że nie emisaryusze lud bałamncą lub na- 
mawiają do wychodźctwa , lecz że chłop biednicjszy 
(tak zwany chałupnik), będący zupełnie wywłasz- 
czonym i zadłużonym, chwyta się ostatecznego środ- 
ka i emigruje w nadziei, że jenu tam lepiej będzie. 
Dzis wszystkie władze zatrwożone, chciałyby temu 
zaradzić i dziś chodzi o stanowcza obronę rolnika- 
chłopa, inaczej nie zastanowi się emigracyi, choćby 
granica szezelnie była wojskiem obstawiona. 

Przypatrzmy się tylko stosunkom w sadach 
powiatowych, a osobliwie górskich, ileset terminów 
tygodniowo w każlym sądzie przeprowadzają speku- 
lanci wiejscy przeciwko chłopom. Wiadomo, że w spra- 
wach bagatelnych przysięga rozstrzyga, a jak lekko 
spekulanci prowincyonalni przysięgają, to wiadomo 
także każdeiun. Mamy osady wiejskie, gdzie jeden 
arendarz kilkudziesięciu włościan zupełnie wywłasz- 
czył. Tu przytaczam fakt, którego widownia jest wieś 
'[ekucza, powiatu kołomyjskiego. Arendarz Moszko 
Scheer, tylko w sobotę w domu zamieszkały, od po- 
niedziałkn do soboty przesiaduje w miejscowości są- 
du powiatowego Peczeniżynie i setki spraw rok ro- 
cznie przeciwko chłopom gminy Tekuczy i sysio- 
dnich gmin tam przeprowadza. Operacye jego miały 
ten skutek, że włościanie w gminie Tekuczy zupeł- 
nie zubożeli, a prawie połowa gruntów Toekuczy, sta- 
nowiąca własność tamtejszych osadników, jest dzi- 
siaj własnością Moszka Scheera. 

W jaki sposób on tu grunta uabywał, lob w 
drodze egzekucyi wywalczał, to o tem krążą ro- 
zmaite wieści, Wiadome one są tamtejszemu paro- 
chowi, pisarzowi gminnemu i wszystkim osobom, co 
się tem interesują, a mimo to nikt tutaj, jak w 
ogóle w całej Galicyi w podobnych wypadkach. wyż- 
szej władzy nie donosi, bo mało kto ma odwagę 
przeciwko falandze Żżydowstwa występywać. Chcąc 
zatem zapobiedz wychodźetwu, wypada przedewszyst- 
kiem chłopa wziąć w obronę i nie dopuszczać, ażeby 
wywłaszczenie jak dotychczas i nadal postępowało*. 

Wybory delegatów do Towarzystwa Wza- 
jemnych Ubezpieczeń w Krakowie, W sobotę odby- 
wały się w Stanisławowie i w Przemyślu wybory 
wybory delegatów. W Stanisławowie wybrano na 
120 głosujących 119 głosami p. Włodzimierza Gnie- 
wosza. W Przemyślu zaś stoczyła się walka między 
p. Kraińskim, który otrzymał 124 głosów i został 
delegatem, a p. Władysławem Koziebrodzkim, który 
upadł mając tyłko 51 głosów. a 

Dzisiaj odbywają się wybory w Żółkwi, gdzie 
niezawodnie wybrany zostanie jednogłośnie p. Ober- 
tyński. 

Zjazd księgarzy, zainicyowany przez Feliksa 
Westa księgarza w Brodach, odbył się przedwczo- 
raj w sali lwowskiej izby handlowej. Reprezento- 
wane były wszystkie firmy lwowskie i kilka kra- 
kowskich, oraz firmy prowincyonalne: z Brodów, 
Stanisławowa, Rzeszowa, Hanoka, Kołomyi, Złoczowa, 
"Tarnopola, Stryja, Podgórza i innych miast. Obra- 
dom przewodniczył p. Wład. Gubrynowicz. Jedną 
z najważniejszych uchwał jest decyzya  zalożenia 
„Towarzystwa księgarzy galicyjskich*. Wybrano ko- 
misyę do napisania statutów, weszli do niej: Gu- 
brynowicz i Starzyk ze Lwowa, Friedlein z Krako- 
wa, West z Brodów i Doboszyński ze Stanisławowa. 
Wobec tego, że niezadługo już przyjdzie na porza- 
dek dzienny reforma ustawy prasowej, zjazd oświad- 
czył się za zniesieniem kaucyi, stempla i konfiskaty 
i za wolną kolportażą. Ueliwalono dalej zestawić 


dokładny spis księgarń i antykwarh w kraju na- 
szym istniejących. 
Reszta uchwał tyczyla się wyłącznie we- 


wnętrznej organizacyi stanu księgarskiego, ulatwie- 
nia wzajemnych stosunków, a także do wytworzenia 
sobie stosownej reprezentacyi na zewnątrz. 

Obrady trwały 6 godzin w sobotę i 3 godziny 
w niedzielę. Drugi zjazd odbędzie się wnet po za- 
twierdzeniu statutów, a główną jego czynnością bę- 
dzio zorganizowanie Towarzystwa, które następnie 
weźmie w swoje ręce sprawy księgarstwa i postara 
się o polepszenie jego stosunków, gdzie będzie za- 
chodzić tego potrzeba. 

Z Krakowa donoszą, iż dnia 8 listopada b. r. 
odbędzie się tam rozprawa przeciw oprawey miej- 
skiemu Janowi Kozłowskiemu i jego wspólnikom, 
oskarżonym o to, że mięso a bydląt, uznanych za 
chore i do jedzenia niezdatne tudzież przeznaczone 
do zakopania, po zakopaniu odkopywali, sprzedawali 
i różnym osobom do jedzenia dawali. 

Restauracya kościoła w Bieczu, zawierają- 
cego cenne pamiątki historyczne będzie obecnie na 
większą skalę prowadzona, gdyż ministerynn oświa- 
ty przeznaczyło na ten cel znaczny datek konku- 
rencył w kwocie 3324 złr. 38'/, ct. a Namiestnictwo 
wyplaciło już tę sumę ks. Stanisławowie Ziemiań- 
skiemu, przewodniczącemu komitetn parafialnego 
w _ Bieczu. 

Wilki grasują w Watra Mołdawiecy na Buko- 
winie i zrządzają olbrzymie szkody. 

Nieśmiertelni. igaro wylicza żyjących 37 
„nieśmiertelnych* ludzi we Francji, „Klasyfikując ich 
wedle ich zajęć i stanów w następujący sposób : 

Książęta: dď Aumale, de Broglie, d’ Au- 
diffret - Pasquier. Dramaturgowie: Doucet, 
Dumas, Halévy, Legouve, Meilhac, Pailleron, Sardou, 
Profesorowie uniwersytetów: Boissier, 
Duruy, Greard, Lavisse, Mózieres, Taine. Dzien- 


nikarze: Charetie, Hervé, Lemoinne, Jules Si- 
mon. Poeci: Coppeć, Lecontó de Lisle, Sully- 


Prudhomme. Reprezentanci „Revue de Deux 
Mondes“ : hr. Hanssonville, Vicomte de Vougne, de 
Mozade, Maksymilian du Camp. Powieściopi- 
sarze: Chórbuliez. Uczeni: Pasteur, Józef Ber- 
trand. Mężowie stanu: Freycinet, Emil Olivier, 
Biskupi: Msgr. Porrand, Marynarze: Piotr 
Loti. Adwokaci: Rousse. Ekonomiści: Leon 
Say, Lesseps. 

Zjazd prawników i ekonomistów polskich 
cdbędzie się w Poznaniu w pierwszych miesiącach 
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PRZEGLĄD z dnia 1 Listopada 1892. 


przyszłego roku. — Na czele komitetu lokalnego, 
który zajmie się urządzeniem tego zjazdu stanął czci- 
godny prezes poznańskiego Towarzystwa przyjaciół 
nauk hr. Cieszkowski. 

Z Towarzystwa łyżwiarskiego. Wczoraj od- 
było się doroczne walne zgromadzenie tego Towarzy- 
stwa pod przewodnictwem prezesa p. Zygmunta Ła- 
szowskiego. 

Sprawozdanie wydziału — którego streszczenie 
podaliśmy w zeszłym tygodniu — przyjęli zebrani 
członkowie do wiadomości bez dyskusyi i wyrazili 
członkom wydziału oraz prezesowi podziękowanie za 
gorliwe zajmowanie się sprawami Towarzystwa. 

Następnie przystąpiono do wyborów. Prezesem 
wybrany został p. Zygmunt Łaszowski, wiceprezesem 
dr. Karol Stromenger. Do wydziału weszli panowie: 
dr. Dębicki Karol, Eiselt Jan, Gilnreiner Franciszek, 
Hamerski Maryan, dr. Jeleń Jan, Smutny Jan, Stro- 
menger Jan, dr. Wernieki, Majewski Maryan. 

Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się wczoraj 
wieczorem na stacyi kolejowej Bukaczowce, W chwili 
gdy pociag pospieszny wjeżdżał na stacyę, kondu- 
ktor Ńieminowski, stojąc na stopniu wagonu, uderzył 
sobą o rampę do ładowania drzewa i wpadł pod 
koła wagonu, które mu urwały obie nogi. — Nie- 
szezęśliwemu na miejscu udzielił pierwszej pomocy 
lekarz w Bukaczowcach. 


Nowe koleje. Z Petersburga nam donoszą, że 
rosyjskie ministerstwo wojny uznało wreszcie za nie- 
korzystne dla Rosyi to, iż Austrya posiada w Ga- 
licyi kilka kolei żelaznych, utykających o rosyjską 
granicę, a niemających przedłużenia po tamtej stro- 
nie. W razie wojny może Austrya owemi kolejami 
dowieść mnóstwo wojska do granicy i pehnąć do 
Rosyi, podczas gdy rząd rosyjski — nie mając w 
tych miejscowościach nietylko kolei żelaznych, ale 
nawet dobrych dróg bitych — nie mógłby równie 
szybko skoncentrować swojej sily zbrojnej dla prze- 
ciwstawienia zastępom austryackim. %Z tego przeto 
powodu postanowiło rosyjskie ministerstwo wojny 
domagać się zbudowania kolei żelaznych od głównej 
sieci do wszystkich tych punktów nadgranieznych, 
w które utykają koleje austryackie. Jako zaś naj- 
pilniejsze uważa budowę kolei od Kowla przez Wło- 
dzimierz wołyński do miasteczka Dżarki, a to w 
celu zneutralizowania kolei jarosławsko-sokałskiej i od 
Lublina przez Zamość do Tomaszowa w celu znentra- 
lizowania kolei bełzecko-lwowskiej. — Do budowy 
olu tych linii ma przystąpić Rosya z wiosną. 

Zmarli. Ks. Arseni Awdykowski, gr.-kat. pro- 
boszez w Mościskach umarł tam w 7T roku życia 
a w 50 roku kapłaństwa. — Hilary [Lubieniecki, 
starszy zarządzca poczty w Stanisławowie umarł 
tam 24 b. m. — Wincenty Gątkiewiez, oficer wojsk 
polskich, urzędnik Tow. kredytowego, umar! w Ru- 
dzie wieczyńskiej kolo Kalisza. — Karol Tański, 
właściciel dóbr Chmielnik w guberni kieleckiej, u- 
mar? w 70 roku życia w Łagiewnikach, — Michał 
Kohut, pastor gminy ewangielickiej w Zaleszczykach, 
umarł w Konopkówce pod Mikulińcani, — Eleonora 
z Miziów Wojciechowska, matka znanego we Lwo- 
wie kupca p. Stan. Wojciechowskiego. umarła we 
Frysztaku, przeżywszy 08 lat. 

Sten powietrza. Termometr + 14 Kenuni. 
Barometr 764. Spada. Dzień przecudnia piękny, 
słoneczny i ciepły. Wczoraj byl również dzień po- 
godny, bardzo ciepły i słoneczny, a termometr wska- 
zywał + 15 stopni Reaum. przy barometrze 7066. 
Dawno już nie była we Lwowie wilia Wszystkich 
Swiętych równie ciepłą i piękną. 

Bezczelny. 

Do szefa kantoru przychodzi jeden z pracowni- 
ków, który od trzech lat eo rok napróżno upomina 
się © awans. 

— (o? — woła szef w gniewie — znowu pana 
tu widzę?! Chcesz pan co rok awansować?! Panie, 
to wkracza w granice bezczelności |... 


Teatr. Dziś w poniedziałek (d. 31 paź łziernika) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinia fmej wieczorem: 
„Starzy kawalerowie*, komedya w 5 aktach Wikto- 
ryna Sardou. — Jutro we wtorek (d. 1 listopada): 
Po południu o godzinie Ściej: „Dom waryatów*, 
krotochwila w 3 aktach Laufsa i „Majster i czela- 
dnik*, komedya w 2 aktach Józefa Korzeniowskiego. 
Debiut p. Ludwika Wilczyńskiego. — Wieczór o go- 
dzinie Tmej: „Opowieści Hoffmana“, opera fantasty- 
czna w 5 obrazach Offenbacha. — We środę po 
cenach po południowych: „Dziady“ Mickiewicza, 
z muzyką Moniuszki i „Lituania“, obrazy z ży- 
wych osób, 


[d 
Część ekonomiczna, 
Wiedeń 29 października. 

(Z) Pomimo niekorzystnej sytuacyi tar- 
gów zagranicznych, Żywią uasi spekulanci 
wciąż nadzieję, iż nastaną dobre czasy 1 lada 
blaha pogłoska wystarczy, aby zelektryzować 
nasz targ i wywołać na nim prąd zwyżkowy, 
który jednak rychło ustaje, gdyż brak mu ra- 
cyoualnych podstaw. Wczoraj u p. rozeszła 
się pogłoska, ża minister Weckarle przyjedzie 
za kilka dni do Wiednia, wzięto ją zaraz za 
zapowiedź bliskiego rozpoczęcia operacyi wę- 
gierskich i w jednej chwili znalazły się cale 
zastępy kupców na renty i kredyty. Takża 
minderbanki były wczoraj bardzo taworyzowa- 
ne i poszły znacznie w górę. Posłużył im ów 


ustęp mowy tronowej bułgarskiego ksiecia, 
który donos o zawarciu układu o pożyczkę 


bułgarską 145 milionów franków. Oczywiście 
wnoszono, że układ ten zawarł rząd bułgarski 
z landerbankiem, gdyż dotychczas wszystkie 
swe interesa finansowe załatwiał. przez ten in- 
stytut. Dzień dzisiejszy stanowił rażący kon- 
trast wczorajszego. ŹAwyżki wczorajsze poszły 
dziś w niwecz, a kursa opadły na całej linii. 
Ten zwrot mamy do zawdzięczenia fatalnym 
doniesieniom z targów zagranicznych. 

Na targu berlińskim zanosi się bowiem 
na jakąś katastrofę, w walorach górniczych i 
przemysłowych była tam dziś formalna panika, 
gdyż dyrektor największego przedsiębiorstwa 
przemysłowego w Niemczech Laurahütte w 
mowie swej na zgromadzeniu akcyonaryuszy 
przepowiedział mniej więcej nieuchronną kry- 
zys przemysłu niemieckiego i upadek karteli, 
które ten przemysł dotychczas podtrzymywały. 
Oto rzekł on, że dzięki Kartelom udało się 
wprawdzie utrzymać ceny produktów przemy- 
słowych, ale nie mogły one zapobiedz hyper- 
produkcyi. — A zatem zbytek produkcyi prze- 
mysłowej w Niemczech jest rzeczą udowodnio- 
ną, a na to nie ma innego lekarstwa, tylko 
albo zmniejszyć produkcyę albo zniżyć ceny; i 
jedna ewentualność i druga zada dotkliwy cios 
przemysłowi niemieckiemu. Rozmiary paniki w 
Berlinie zwiększyła jeszcze wiadomość, że zna- 
ny spekulant giełdowy Hugo Siegheim sprze- 
niewierzył wielkie sumy 1 otruł się. 

Z Londynu donoszą, że bank angielski 
będzie musiał znów podwyższyć stopę procen- 
tową i to prawdopodobnie aż na 4 od sta, 
gdyż podwyższenie z 2 na 3 od sta nie zapo- 
biegło zupełnie ubywaniu złota. 

Ostatnie notowania: 


Kredyty austr. 309:50, węgierskie 356-—, 
Angłobanki 150:60, Uniony 235:—, Bankvereiny 
+113:—, Landerbanki 221—, Ludwiki 21480, 
Czerniowieckie 243:—, Renta papierowa 9650, 
srebrna 96'25, austryacka złota 11490, papiero- 
wa 10020, węgierska złota 11195, papierowa 
100:35, dukat 5'68, %0-frankówka 9:53—, marki 
11:75—, rubļa 1'157. 

Wiedeń 29 października. Pszenica na jesień 7:72 
do 45, na wiosnę f:90—7'93. Zyto na jesień 6:82 
do 6:85, na wiosnę 6.90—6:92, Kukurudza na paż- 
dziernik 5.26--6.29, na maj-czerwiec 534—537. 
Owies na jesień 5:90—5:98, na wiosnę 6'08—6'11. 
Rzepak na październik 12:35—-12:45, na styczeń-luty 
12:55— 12:65. Spirytus gotowy  kontyagentowany 
15:00—15*25, 

Budapeszt 29 października. Pszenica na jesień 
631—038, na wiosnę 1'66—7'68. Kukurudza na 
październik 4:70—4:80, na maj-czerwiec 502—594. 
Owies na jesień 5:45—5'4(, na wiosnę 5':61—5'66, 
Spirytus kontyngentowany bez podatku 1 t*75—15—, 

Berlin 29 pażdziernika. Pszenica na paździer- 
nik-listopad 152:75, na kwiecień-maj 15625; żyto 
loco 134—, na październik-listopad 13800, listopad- 
grudzień 138: - , kwiecień-maj 140:—; jęczmień 
loco 140—180; owies na październik-listopad 144:25, 
na kwiecień-maj 141:50 marek za 1000 kilogramów. 
Spirytus loco 32:40 marek. 

| 


Telegramy „Przeglądu“. 


Berlin 31 października (pryw.) Bismarkow- 
skie wywody, ogłoszone w Zukunft, nie spra- 
wiły żadnego wrażenia, sądzą tu jeduak, że 
były kanclerz znowu zaczyna kampanię anti- 
rządową w mniemaniu, że się przyczyni do 
obalenia Capriviego przy sposobności rozpraw 
nad projektem militarnym. Za dowód, że Bis- 
mark wyruszył w pole, może służyć artykuł 
w Humb. Nachr. p. t. „Nienawiść do Rosyi*. 
W tym artykule dowodzi organ Bismarka, że 
tę nienawiść wytwarzają w Europie Austrya i 
Anglia wskutek sprzeczności ich interesów z ro- 
syjskimi, a nadto żydzi całego świata, rozżaleni 
na Rosyę za ucisk ich żywiołu. To są jedyne 
przyczyny tej nienawiści do caratu, jaką cała 
prasa rozszerza. Lecz Niemcy nie mają żadne- 
go powodu do popierania tej akcyi, do jątrze- 
nia owej nienawiści wyłącznie ku pożytkowi 
Anstryi, Anglii i giełdowej demokracyl. Nie 
przyniesie to Niemcom żadnej korzyści, a szko- 
dy może sprawić ogromne. Na wojnie z Rosyą 
Niemcy nie nie mogą zarobić, ale stawka ich 
będzie olbrzymia. Więc przeciwnie, programem 
polityki berlińskiej powinno być zbliżenie się 
do Rosyi. — Artykuł ten czytają tu, wzrusza- 
jąc ramionami, bo skądże ta opozycya przeciw- 
ko wojnie, o której nikt nie mysli? Nie ulega 
przecież wątpliwości, że Caprivi poprawił sto- 
sunki z Rosyą, tak popsute przez Bismarka, że 
gdyby on jeszcze stał u stern, to kto wie, czy 
nie wybuchłaby już katastrofa. 

Sevilla 31 października. 
Alfons jest już zupełnie zdrów. 

Rzym 31 października. Podsekretarz stanu 
w ministerstwie spraw wewnętrznych Rosano 
miał wczoraj przed swymi wyborcami mowę, 
w której oświadczył, że Włochy dotrzymają 
uczciwie aliansów, które zapewniają im pokój, 
oszczędzają im łat wojny i cierpień i dają im 
możność rozwinięcia swych sił ekonomicznych 
i stworzenia własnego przemysłu. 
| Hamburg 31 października. Przedwczoraj za- 
|chorowało tu na cholerę czworo ludzi, a nikt 
nie umarł. 

Friedrichshafen 31 października. Wdowa 
po królu Wirtemberskim Olga, umarła tu wczo- 
raj o godzinie 7 wieczorem. 

Wiedeń 31 października. Komisya dla prze- 
prowadzenia wielkich robót wiedeńskich uchwa- 
liła na wczorajszem posiedzeniu z pożyczki, za- 
| ciągnąć się mającej na dokonanie tych budo- 
wli, zrealizować w roku 1893 stopniowo w 
miarę potrzeby część w sumie nominalnej 20 
milionów koron, w kasach oszczędności i w in- 
nych instytucyach publicznych. Zarazem uchwa- 
jlono udać się do Rady państwa z prośbą o 
| przyznanie bezpieczeństwa pupilarnego wypu- 
jścić się mającym obligom tej pożyczki. 
| Budapeszt 31 października. W ciągu ubie- 
glej doby zachorowało tu na cholerę 12 osób, 
a umarło 4. 

Petersburg 31 października. Jownal de St. 
Pelersbourg ogłasza komunikat, w którym o- 
swiadcza, że w obec napaści prasy zagranicz- 
nej na zarząd finansów rosyjskich, zajmującą 
rzeczą będzie dowiedzieć się kilka cyfr o środ- 
kach, jakiemi rozporządza skarb rosyjski. Owóż 
w dniu 24 października wynosiły zapasy kru- 
szczowe państwowego banku i skarbca pań- 
stwowego razem 60+'/, miliona rubli w złocie, 
a zatem przewyższają znacznie te zapasy, któ- 
| remi rozporządza bank angielski lnb francuski. 
j Naito dochody z podatków w trzech ostatnich 
miesiącach rokn przyniosą znaczny dochód, 
gdyż regularnie zwiększają się w tej porze. 
Faktu te okazują dowodnie, że zarząd finansów 
rosyjskich może spokojnie patrzyć w przyszłość 
i nie potrzebuje powątpiewać ani w siłę skarbu 
państwowego, ani w kredyt państwa, który 
właśnie skutkiem napaści prasy zagranicznej 
ustawicznie wzrasta. 


Król hiszpański 


p 0 l M a R 0 R 


dnia 81 października 1892, 


HOTEL IMPERIAL. Ks. J. Puzyna z Narola. 
Hr. E. Borkowski z Ponikwy. J. Mitischka z Pragi. 
Dr. L. Grabowski z Krakowa. H. Goldlnst z Kra- 
kowa. W. Ostrowski z Rakowie. E. Piegłowska 
z Żytomierza. T. Ozurewicz z Zydaczowa. M. Firich 
i J. Roszko z Czerniowiec. W. Bzowski z Pantało- 
wie. Z. Suszycki z Bóbrki. J. Goryłski z Soko- 
łowa. W. Dorożyńska z Borszczowa. A. Abrahamo- 
wicz z Czereszy. 

HOTEL FRANCUSKI W. Gnoiński z Kra- 
snego. H. Wachter z Landsberga. J. Fischer, A. 
Winter, K. Tugendhat i A. Handorsky z Wiednia, 
R. Moser z Źółkwi. B. Wierzchleyski z Kabarowie. 
J. Czaykowski z Pietniczan. K. Radits z Żółkwi. 
E. Bochner z Wiednia. E. Baliann z Pragi. A. Noel 
z Sosolówki. -> å 

HOTEL ZORZA. Hr. W. Herberstein z Tar- 
nopola. Hr. A. Potocki z Krzeszowice. Dr. K. Stop- 
czyński z Hałuszczyniec. Z. Jaroszyński z Budnik. 
Br. J. Brunicki z Hryniowiec. J. Pieniążek z Lipi- 


nek. A. Zawisza z Polski. ©. Thoss z Jarosławia. 
G. Lihotzky z Wiecnia. K. Vintes z Wiednia. 
A. Coleno z Josefstadtu. A. Hobe z Czerniowiec. 


J. Manissały ze Słobody. W. Anisch z Drohowyża. 

HOTEL CENTRALNY. E. Makomaski z Wie- 
dnia. B. Słotwiński z Krudowa. E. Wołodkiewicz 
z Bursztyna. J. Onyszkiewicz ze Zborowa. E. Jahn 
i A. Gumiński z Tłumacza. H. Czerny z Rzeszowa. 
W. Zuckerkaudel ze Źłoczowa. 


RPP 


Z ZA A Z O ZN, WE ZE Z O mn 


TINadesłane. 


PODZIĘKOWANIE. 


Przezacnym przełożonym, kolegom, pzy- 
jaciołom i rnajnmym za okarane nam wspól- 
czucie z powodu s*raty naszego ukochanego 


synka Romnsia, składamy serdeczne „Bóg 
zapłać. Lewandowscy. 
4355 1—1 


Dr. Leon Pawęcki 


otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie, 


przy ul. Skarbkowskiej 1. 19 
4859 1—8 


Już wyszedł z druku 


. 1893 
Jedyny AS Pań i młodych panienek. 


Cema 50 cnt. 


Do nabycia we wszystkich ksiegarniach. 
Po przesłaniu 56 cnt. uskutecznia przesyłke franco 
Druk. nar. W. Manieckiego Lwów. i 


Uznany za najlepszy 


Humorystyczny kalendarz „ŠŚMIGUSA“ 


4190 na r. 1893 
BZ” wyszedł już z druku w drngiem wydaniu. 
Cena egzempl. 50 ct. -ug 
Nader ozdobnie wydany kalendarzyk kie- 
szonkowy „Smigusa* zawierający najpotrzebniejsze 
informacye. Kosztuje 20 ct., (z przesyłka pocztową 22 ct.) 


Specyalista chorób skórnych i wener. 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


po odbyciu specyalnych studyów na klinikach prof. Four- 
niera i Besnier w Paryżn, Lagsara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu, mieszka przy ul. Sobieskiego |. 10 (dom 
przechodni z ulicy Wałowej liczba 9). 
Ordynuje od 11—12 I od 8-5. 4280 10.7 


Cofnięcie z obiegu monet 


srebrnych wal. konw. 


, Według rozporządzenia c. k. ministerstwa finansów 
z dnia *„ 1892 zostają zapłacona wszystkie austryackia 
monety arebrna wal. konw. w pełnej wartości nominalnej 
tylko do *',, 1892. Po tym terminie sapłacą za takie mo: 
naty tylko rzeczywistą wartość, co wynosi stratę koło 80%, 
gdyż podlog teraźniejszego kursu srebra strata przy sztuce 
po złr. 3 wal. konw. wynosiłaby koło 58 kr., przy sztuce 
po słr. 1, koło 29 kr., przy cwancygierze koło 9 kr., w po- 
równaniu z cepa, którą rząd do *'|,, b. r. płaci. 

Zwracam wiec uwagę właścicieli takich monet na 
tę po *v,, 1892 nastąpić mającą znaczną zmiane wart- 
teściowa, ażeby nie zaniechali przed tym terminem wspom: 
niane monety wymienić i polecam sie do załatwienia wy- 
miany, jakoteż w ogóle do wszystkich tranaakcyi, w za- 
kres bankowy i kantoru wymiany wchodzących. 2660 5? 


AUGUST SCHELLENBERG 


we LWOWIE, dom bankowy i kantor wymiśny. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja. Prenume- 
rata roczna we Lwowie złr. 1'70 na prowincyi złr. 1:80. 


-——-—— 


Jan Wallach i Syn 


skład sukna i towarów wełnianych 


ma zaszczyt uwiadomió pp. krawoów, że karty 
próbek na sezon je ienno-zimowy są przygoto- 
wane i prosi o łaskawy odbiór takowych. 
4186 15—? 


PODZIĘKOWANIE. 

Wszystkim przyjaciołom i znajomym, któ- 
rzy z powodu zgonn mego męża śp. Franciszka 
de Hartmiihl Wirtha okazali nam serdeczne 
współczacie, a przedewszystkiem Wielebnsmu 
Duchow eńst wa, Wnym Dr. Bławikosi i Dr. 
Kijasowi za gorliwą opieką w chorobie, jak 
również kclegom Jego, za oddanie Mu ostatniej 
przysługi, składamy najsetdeczniajsze podzi ;- 
kowanie. Rodzina. 

Nowy Sgoz 29 października 1892. 4350 1-1 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, ul. Jaglellońska I. 3. 
kupuje 1 sprzedaja wszystkie efekta | me- 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bes dnliczenia prowieji. 

Przyjmuje ubezpieczenia losów notujacych wy- 
żej ich wartości nominalnej, przeciw wyfosowaniu 
UA połączonemu ze strata dla właścicieli takichże 
OBÓW. 

Jeneralna reprezentacya dla Gali 
największego F anijbopa szego w az 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 


pieczeń na życie „The M «, 
założenia 1842. 4 "wią ZT6B 


Telegram g'ełdowy. 
Wiedeń dnia 31. października godz. 1. min. 40, 


Akcye kred. 30965 Węg. kolej półn. 
Alpiny 56:60 wschodu. _ 197— 
Kredyty węg. 35675 Wiedeńskie losy 
Anglobanki  151:— kom. 16250 
Uniony 23525 Akcye tyton. 173:50 
Ludwiki 215-50 Gal. obl. indem.105— 
Nordbany 2/5— Elbethale 22450 
Lombardy 96:50 Landerbanki 22140 
Losy tureckie 46:85 Renta zł. węg. 11195 
Staatsbahny 28825 Bankvereiny 11850 
Czerniowieckie 244: — Renta węg. p. 100.40 
Ruble 1:1675 


Usposobienie silne. 
Lwów. Z Izby handlowej 31 pażdziernika 1899, 
1. Akcye za sztukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 


płacą żądają 


Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 213 — 216 — 

$ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w.a. 241 50 244 50 

Banku hipotecz. galic. 200zł. w.a. 386 — 340 — 

n kredyt. galic. 200zł. w.a — — 215 — 
Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hip. galie. BOJ, 40 „ 100 85 101 65 

Banku hip. galic. 50/, z 10%% pr. 107 60 108 80 

Banku hip. 47, 7/, wa. lok. w 5O lat 98 15 98 86 

Banku krajowego 41/,0/, wa. 98 60 99 30 

Tow. kred. galic. 4%, nieokr. 95 80 96 50 

3 h 40j, 41Y, 94 50 95 20 

i 40, n 521. 99 90 100 60 

E t a „ 258 94 — 94 70 
3. Listy dłużne za 100 zł. 

Z. G. kr. wł. (daw. 6%) 3% w ikw. — — —— 

n n n (daw. 6%) 2'h°lo n 5250 66 60 
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MATRA EMĘCZENNICA 


POW ILE 
prze3 
Pawła Ad Aigrermont. 


Tłamaczona przez Leopolda Czapińskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Urzędnik ukłoniŁ się, wzruszony więcej 
aniżeli pragnąłby okazać, tą potęgą wspomnień 
i uczuciem wdzięczności. 
— Wnuczka doktora Sintely, hr. Magdalena 
de Cypieres, może nie jest godną pańskiej ofiary. 
— Niech pan pozwoli mi być przekonanym 


Paka ANA I „ma M WMA 


2 — 


Wyszedł na ulicę, 

w którym mieszkali braciu Sintóly, ale zanim 
przystąpił próg domu, z oblicza jego znikł chłód; 
1 duma, obejrzał się, czy go kto nie widzi i 
targnąwszy ręką krawat, który go dusił, sze- 
pnąi rozrzewniony : 

Tu przynajmniej nikt jej nie będzie znie- 
ważał! 

Karol był w mieszkaniu sam. Przeczy- 
tawszy podaną mu wizytową kartę Ryszarda, 
powstał i chciał podejść do drzwi, lecz zbladł 
i nie mógł uczynić kroku. Obaj byli wzru- 
szeni, chociaż Ryszard nie wiedział wcale o 
zwierzeniu uczynionem przez Karola arcybi- 
skupowi. 

Na widok bladego i zbolałego oblicza księ- 
dza, Ryszard tak zawsze zimny, spokojny i pa- 
nujący nad sobą, przynajmniej pozornie, do- 
świadczył głębokiego wzruszenia i wyciągnął 
ku niemu rękę. Karol uścisnął ją serdecznie. 

— Przybywam, by pomódz wam w stara- 


Sena mmo ANA TY A M A OE „18 BA) a DA Pa DN PM PT e 


zapytał się o hotel, | nia pełnego najnikczemniejszych szczegółów. 


Ale ja znam Magdalenę. 

— Czy wiesz pan, że córka jej umarła? 

— Mówiono mi wczoraj w okolicy — od- 
rzekł Ryszard zamyślony, a po chwiii dodał 
nagle: — Bądź łaskaw, kuzyrie, opowiedzieć 
mi sprawę ze wszelkiemi szczegółami. 

Ksiądz, zaambarasowany tem żądaniem, 
miał zacząć opowiadanie, gdy w korytarzu ro- 
zległy się szybkie kroki i drzwi pokoju nagle 
się otworzyły. 

Ryszard z widocznem niezadowolnieniem 
odwrócił głowę, ale w tejże chwili rysy jego 
twarzy rozpogodziły się. 

Przybyłym był Rajmund, tak podobny 
z profilu twarzy i oczów do Magdaleny, że Ry- 
szard mimowoli powstał, przejęty dla niego na- 
głą sympatyą. 

Przywitali się po kilku chwilach, kochali 
się jak bracia. 

— Ządałešs pan odemnie opowiedzenia mu 


PRZEGLĄD z dnia 1 listopada 18382. 


— Albo jej duszą potępioną — dorzucił Raj- 
mund. 

— Dowiem się o niej — szepnął Ryszard — 
jak również o rodzaju węzłów, wiążących ją 
z wicehrabiną. 

Miał już odejść, gdyż było już późno, gdy 
nagle, po chwili wahania zapytał: 

— Czy mógłbym widzieć się z hrabiną de 
Cypitres ? 

— Dla czegóż nie? — odrzekł Rajmund. — 
Hrabina znała cię kuzynie na wyspie Cejlon i 
będzie szczęśliwą, dowiedziawszy się, że przy- 
bywasz jej bronić. 

— Jak myślisz kuzynie? — zapytał Ryszard, 
zwracając się do księdza. 

— Ja znajduję, że to rzecz niebezpieczna. 
Magdalena nie wie o śmierci swej córki i od 
kilku dni jest smutną, że niczem rozerwać jej 
nie można. Nie może sobie wytłómaczyć po- 
wodu, dla czego Janina nie przychodzi do 
niej i płacze całemi dniami. Gdyby.. zoba- 


naa ea BE 


— Dla tego, że Magdalena, uradowana ZW: 
zyty, której nie przewidywała, mogłaby “J 
mówić jakie nieostrożne słowo, któreby ją sk0% 
promitowało. 

— Któreby skompromitomało Magdalenę! < 
powtórzył Rajmund, nie rozumiejąc słów 
rola. — Ona, bez skazy, która w życiu 0838 
nie miała nigdy nawet złej myśli? Zapewni 
cię, Karolu, że się mylisz! 


ui m wmawia FA z m 1 z w AA 


Ale Ryszard na ten raz zrozumiał © 
ksiądz miał na myśli. i 

Magdalena, zobaczywszy go, mogła sA 
zdradzić ze swą miłością dla niego. A Jeże” 
otruła p. de Cypióres, by wyjść za Rajmundê 
którego zawsze kochała jak brata, to czyż ™ 
mogła popełnić tej zbrodni, by zaślubić BY 
szarda, którego ukochała na zawsze? Oto © 
mogli powiedzieć jej oskarżyciele, gdyby 05% 
zała radość na widok p. de Clavieres. 


; 
W słowach księdza musiała się zawierś | 


wprost przeciwnie — odrzekł z godnością i | niach o ocalenie Magdaleny — oświadczył od- | szezegółów naszych cierpielr — odezwał się | czyła cię, kuzynie... „aradowałaby się bardzo... tylko myśl taka. 
powstał. f , RE razu. Karol — mój brat uczymi to lepiej odemnie. Ksiądz widocznie szukał słów, nie chcąc "ARE F > 
Był blady i wzruszony niezmiernie. I gdy ksiądz, zmięszany, nie mogąc zna- Ryszard nie nalegał, gdyż domyślił się, że | powiedzieć za wiele. Hrabia pochłaniał jego | . Indjanin CZE nad sobą nadludzki se) 
— Czy może pan, panie prezesie — dodał | leść odpowiedzi, bąknął kilka słów niezrozu- | jakiś skrupuł sumienia powstrzymywał księdza. | wyrazy. l siłek, by nie dać poznać po sobie `przepelniii 
Ryszard rozstając się z nim — zakomunikować | miałych, Ryszard mówił dalej: Rajmund namiętnie, z gniewem i oburze- Czyżby Magdalena mu się zwierzyła ? Lecz | JĄC850 50 Szczęścia. 
hrabinie de Cypières moją prośbę wniesioną do | -— Nie zniechęcaj się kuzynie; miej ufność i| niem wtajemniezył Ryszarda w szczegóły spra- | w takim razie on, Ryszard, był kochany! l — A czy mogę napisać do niej? — zapyt 
pana” Byłbym panu wielce obowiązanym. odwagę; będę wam pomagał wszystkiemi siła-| wy, nie ukrywając przed nim nawet swych Z powstrzymanym oddechem słuchał księ- | księdza. 


— Bardzo pragnąłbym wyświadczyć panu 

tak małą przysługę, gdy nie mogę większej, 

ale zdaje mi się, że właściwszem będzie, jeżeli | jących hrabinę. 

z żądaniem tem zwróci się pan do kuzynów hra-| — Więc pan już znasz sprawę? — zapytał 

biny, braci Sintely, lub do wybranego przez | ksiądz. 

nią adwokata Aubry. — Bardzo mało, tylko ze sprawozdania je- 
— Dziękuję — odrzekł sztywnie Ryszard, | dnego dziennika francuskiego, który przypad- 

żegnając go — usłucham pańskiej rady. kiem wpadł mi w ręce w Kalkucie, sprawozda- 


mi mojemi i wierzę, że uda się nam rozerwać 


podejrzeń. lza, nie odpowiadając mu i tłómacząc na swą 
tę sieć intryg i strasznych oszczerstw otacza- 


— (o to za jedna ta Regina Penhoët? — | korzyść jego słowa, otwierające przed nim na- 
zapytał Ryszard, gdy młody lekarz ukończył | dzieję i szczęście. 
swe opowiadanie. Rajmund, nie domyślający się niczego, 
— Nie wiemy dobrze — odrzekł ksiądz Sin- |! zawołał: 
tćly. — Klara przybyła z nią pewnego dnia,, — Jeżeli uważasz, że Magdalenie sprawi 
lecz nie powiedziała skąd ją wzięła. Od tego | przyjemność wizyta naszego kuzyna, więc dla 
czasu Regina została jej cieniem. czegoż odradzasz ? 


: ' g . 3 sa t 
— Napisać możesz; ja sam nawet zaniosę Liste” 


(Cag dalszy na:bypi). 


"HE n f b e majac y y atn T M. e h BAZ SAT a p" "SCI m wa Ka 1 w Wn | W eA ma — "A <= 
fwości ną SU knie da mskie Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“ 
k : 3834 1 we Liwwowie, placo K apitulay., aL 
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——.| Bileze złote, poczta w miejscu, 


Piwnice Księcia Alfreda Montenuswo.  ||e na sprzedaż wyborną 


Młoda inteligentna i wykształ- 
cona panienka z Peznańskiego, 


nw, -.£ 
i 4: 


PRS 


ac! 


po 2 centy od wyraza. 


garal katolickiej 


Ukończony akademik, doktorand Nakładem ksi PE do dobrego U posady Dzierkawca S. G. Schwalbach w Pięcio- W Stanisławowie 
y ian kę kap a . lekterki, towarzyszki lub kościołach (Fiinfkirchen) na Węgrzech, poleca r n // są do zbycia : 
Wymagania ur 4 Admi- ra Wł u Mił kowskiego zastępczyni pani swoje na wszystkich wystawach pierwszą nagrodą 4.060 jabłonsk 5 i 8 letnie w doborowąć, 
maa i . Kr Á odznac'one $ 20 
i ; i ; gat. 100 sztak 85 ał. 3,000 , bar 
nistracya Przeglądu. 4388 2—4 — sł 4 rakowie D Łaskawa cferty pod lit. B. W. czerwone wino Villany, białe wino stełows ||© SE A i aj lada i dobre gatuaki BERY 1 st > 
Nauczyciel domowy, były słu- |"JS*la świeżo książeczka do nabożeństwa/57, Toporów. 4325 3—3 z Fiinfkirchen tudzież wina deserowe po 45 kr. za kil. 40 sł. 1.000 ezerech drezdeńskich, sil” 


chaoz filozofii, rutynowany peda- 
gog Polsk, władający gruntownie 
językiem niemieckim, przyjmie 
lekcyą z uczniem niższego lub 


wyższego gimnazyum Świadectwa 
znakomitej dłuższej działalności 
w swoim zawodzie przedłoży. 


Zęłoszenia uprasza pod literami 
O. Z. Lz ów, poste restante. 
4334 2—3 
Akademik ukończony, młody, ka- 
tolik, z konwersacyą niemiecką, 
poszukuje lekcyi na prowincyi za 
skromnem wynagrodzenie zaraz 
Biuro Stanisława Satały, ul. Ha- 
licka 15 Lwów. 4358 2—3 


Ogrodnik botanik, który prakty- 
kował w większych R E ogro- 
dniczych, posiadający świadectwa 


ze znanych domów, ak > 

gady zeraz. Biuro Śatały wów, 

Halicka 15. 4352 2—5 
Albin Solecki we Lwowie, ul. 


Wałowa 1. 11 sprzedaje towary ko- 
rzenne po cenach najumiarkowań- 
szych. Wino, koniak w  doboro- 
wych gatunkach. Likiery, rosolisy 
i wódki z fabryk: Romana hra- 
biego Potockiego i z innych fa 

bryk wsłąwionych. Mako z młyna 
parowego Heleny hrabiny Miero- 
wej w Kamionos Strumiłowej, po 
cenach fabrycznych. 407722 — 


„nSzermierz postępowy“, podręcz- | 


do nauki szermierki przez Ka- 
zimierza Bryłę, z rycinami, Wy- 
danie drugie. Cana egz 80 ct 
Do nabycia w księgarni Seyfsrtha 
& Czajkowskiego we Lwowie, i u 

autora w Stanisławowie. 
4356 1—7_ 


Leśniczy egzaminowany, posia- 
dający długoletnią praktykę laso- 
wą, świadectwa i rakomendacye 
przemawiają zanim najlepiej, po- 
szukuje posady zaraz. Biuro Sa- 
tały ul. Halicka 15 Lwów. 
4554 1 5 
Orzech amerykański Juglaus Ni- 
gre. 1.000 « czyszczonych z łupiny 
orzechów za ^ złr. Adresować pro- 
szę  Zchradnik w Rozwadow.e 
nad Sanezu. 4363 1-38 


- Samowary 


rosyjskie, mosiężne, tombakowe i niklowe, 
poleca 
Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, pian Kapitol- 
ny 1 (naprzeciw Kate try). 
Cenniki szczegółowe do dyspozycji. 
= 4300 1-2 
„Znane z dobroci piwo butelkowe 
pilzneńskia, lwowskie i czarny bock 
poleca skład 


Jaza Bodnara 
Akademicka 20. 
4980 2—? 


UT (lezy 


jest do wydzierżawienia 
z dniem 1 Lipca 1893 r. 


Bliższych informacyj udziela 
Zarząd dóbr J. O. ks. Sapiehy, 
w Oleszycach. 4247 9—10 


majątek zaraz 


Kupię 


w wschodniej Galic iod 400—60 
morgów, w tem około 300 m. roli, 
resztę łąk, lasu i pastwisk. Stawek 
i młyn pożądane ; dom mieszkalny 
ey godny, porządny z ogrodem 
'pacerowym i ssdem. P. T. inte- 
resowani raczą bezpośrednio wy- 
azy | warunki nadesłać pod a- 
dresem Edmund Zubrzycki, Ho- 
rodłowice p. Sokal. 


Be 4351 2—? 


Qdpowiędzialny padsztar : 


p. t. 
Anicł stróż 


zbiór nabożeństwa dla dzieci płel 
obojga 
Str. 187 w 82-ce. 

Cena egz. opr. w płótno ang. z wyci- 
skiem złoconym, marmurkowe 3 
centów. Toż z brzegami ałoconemi i fute 
ralem 40 centów. Przesyłka pod opaska 
zwykła 5 ct. a pod opaska rekomendowa- 
ną 15 et. 41268 5—6 


prawdziwa rosyjskie 


4278 Lwów. Halicka 1. 4. 
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Lwowska Fabryka Åsfaiu 


i YEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
go krycia dachów 
8. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 
TL AZÓ W; Korytna 13, poleca 


do fundamemtów 


dyny dzis pewny Brodek tzołujący wilgoć, używeny dó 
budowli w całym świecie, zalecany przez” wszystłcie po- 
wagi naukowe techniczne. 


Tekłurę. ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia ; dachów; wysokich gatunków. 
Rola 10 metrów [| od 180 atr. do 3 str. 50 ct. 


Lak asfaltowy Świecący do konserwacji 
dachów tekturowych, DRZEWA, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu. 


smołę..angielską bezwodną. 
Osusża się asfaltem jako jedynym środkiem zna- 
nym dotąd w budownictwie najbardziej 
zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały, grzybek drzewny. 


© 


` 


Fabryke wykonywa -w całym kraju swoimi ludżmi pa- 
cia dachowe tekturowe i oraz repereoje tychże. Metr 
po 50 do 75 ch Długoletnia gwarancję poręcza ate. 


FORZA AK ATA 


EREN 


Tm ee me ee e: - 


aem m 


Wynalazek odzniczony medalem na < ui jwystawie 
budowlanej we Lwowie. 


krajach cywilirowazych. 


Patontowany aparat do froterowania podłogi, 
pomysłu JAKOBA SIKORSKIEGO. 
. . Nieoceniona zdobycz dla dobra ludzkości! Niemasu 
jvż bowiem sachet i kalectwa wywiązującego się dość 
często u ludzi froterujących nogami, 
Patentowanym aparatem władać może najsłabsza 
istota bez najmniejszego zmeczenia. 
Patentowanym aparatem wyfroterować 
można salon w przeciągu 15 minut. 

, Patentowany aparat jest nadzsyczaj poje- 
dyńczej konstrakcyi niesechodej ga- 
tem obawa psucia sie tegoż. Patento- 
wany aparat jest nadzwyczaj tani, ko- 
sztuje bowiem tylko 25 zł». a 
według oceny ludzi fachowych , 
trwać może 15 lat. | 


Skład i zastepstwo dla Galicyi | 
i Bukowiny wyłącznie u firmy: S$ 


Piotr Chrząstowski 


-węgierskiej i osyjskiej. 


ystkich 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry). 


Wynalazek patentowany w monarchii austro 
Podany do opatentowania we ws 


Fabrykacya aparatów odbywa sie w kraju, 
4382 4—? > ofert obcokrajowców. 


MAGAZYN FUTER 
P. CZAPCZYNSA.EGO we Lwowie 


ulica Halicka I. 1. 


skie, fasony nowe. Czapki i kołpaki. Baranice do sań. 


INE” Cenniki na żądanie franko. -qgg 
Ceny bardzo umiarkowane, 4267 4-1% 


Wasipwy 


Mnsiowekzi. 


KIGGGGGGGGGGA 
PARASOLE 


od najtaġezych do najdroższych 
KALOSZE 


poleca magazyn nowości 


Wrześniowski & Włodek 


PA YET = LR, PTY. paz Bambo ath 
wiaciickkAkKA KRUKO ORO WIZŁĘ 
` 

S 


asfaltowa masę elastyczną f 


dla izolowania wilgoci kładzioną na mury tw GIVRCHNL kA 
sianie specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. Je- | 


Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne i 
3 ; 


SELL 


8187 90—100 


Demonstrowanie odbywa sie kaźdocześnie na żądanie Szan. Publiczności. 
mimo bardzo korzystnych 


poleca na sezon futra męskie, damskie we wszystkich ga- 
tunkach i fasunach. Wierzeky do futer męskich i dam- 
skich, fasony najnowsze. Materye na wierzchy w wielkim 
wyborze, zarękawhi, kołnierze i czapeczki dam- 


8—12 


po umiarkowanej cenie. 


W czasach epidemii szczególnie poleca 
sie wino Villany z r.1885, tudzież czarne 
wino (Portugieser-Wein), działające wybornie z po- 
wodu tbfitej zawartości garbnika. 


Wyaalke uskutecznia się począwszy od jednego hektolitra. 
Cenniki gratis i franeo. 


latarnie GTODOWE 


po cenie fabrycznej 


„ DITMARA 


ces. król. wprzyw. fabryczny skład lamp 


we Lwowie, plac Marjacki. 
Rysunki na żądanie bezpłatnie. 


za pobraniem. 


4246 11-78 


Staniki włócakowe 


Spodnice włóczkowe 
poleca 
handel płócien 


4289 10-10 


uł. Trybunalska I. 10 pod 


5 s gospodarskie 


n n 


(past | 


BU” Najlepsza oliwa da lamp „Moderateur“. -qgg 


"AYIA Á Ma uci 
Prpoiwau I qopęsnoowIj xtzpod a Śoblejmu:da Hozejwuż M 


UAM AO ta 62 p m e 


* Posrukuję r 


nauczyciela 


miscki, któryby przygotował chłop- 
czyka 9letniego do lezej kla- 
sy gimnazyalnaj i pełnił przy nim 
obowiązek guwernera na wsi od 
lgo stycznia 1893. Oferty nieu- 
względnione zostają bez odpo- 
wiedzi. Woyciechowski, Paa 


EG 


„Solutol* 


najlepszy środek  desinfekcyjny, jedyn: 

Seilek przeciw zarakie pyska i racie u br. 
rogatego poleca 

Apteka Wewiórskiego 

al. Halicka 1. 5. 4313 7—7 


Fapier Braci Nijałkowskich w Białej. 


Główny skład nafty ml. Sobieskiego L 1. A | 


R. DITMAR 


we LWOWIE, plac MarjacHi L 9. 
otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców 


e |-||ję składu nafty gg 


„3 koronami“. 
i sprzedaje tamże tak, jak w głównym składzie: 
litr nafty salonowej podwójnie rafin. 

Í bezpieczenstwa R- Ditmara 


przy jednorazowym odbiorze lub przed- 
płacie 16 litrów — 2 centy na litrze, — 
przy odbiorze w beczkach (około 140 Elio) 
stósowny rabat. 
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 
Telefon 226 


SG Na żądanie Szan. Publiczności zapro- 
wadziłem sprzedaż asygnat na naftę 
zaniem których wydawaną będzie nafta w slsta- 
dach moich: ul. Sobieskiego i Trybunalska. Tag 


"se Ma tir ay U. Tima I. gg 


[Taniej niż wszędzie 
KOSZULE, KAFTANIKI syste- 
Polaka, posiadającego język nie mu Jagera, sztuka od 65 centów 


21 et. 
9 


I 
30 , 


STOŁOWE najnowsze z 


, za eka- 


e '„neseisp p“ dur op sano wzsferupezidfey „MH 


4:89 4—14 


CDAD KA WRA -10 1 


do złr. 2:80 poleca 


we Lwowie. 3841 


Wysyła się w faskach 6 kil. 


Pończechy myśliwskie ze stopami 
ł bes i 


Kamizelki męskie włóczkowe z re- 
kaw ami 


sukni x rekawami i bez 


Jana Riedla 


we Lwowie. 
4324 2—10 


Tadeusza Okornickiego 
Magazyn porcelany i szkła |f 
we Lwowie, ulica Halicka 
poleca w wielkim wybo:ze 
serwisy stołowe, ozdobne, 


we fasonie francuskim na 12 osób po ce-|, 
nie złr. 22, 27, 29, 36 ita. oraz SZKŁO |jest na sprzed:ż w dobrach Kra: 


fabryk czeskich 1 francnskich po cenach 
możliwie Edypa 4 


MY DY 
| Chinskie srebro 
| poręczemiem długołet- 


wiej trwałośct. 


Ślaczynia stołowe 


. r 
4 deseroroe 


ul. hetinańska £. 2. 


egzemplarze 100 sstuk 40 zł. Śliwy i Wiswi“ 
4330 3—3 |100 sztak 86 zł. s 


. Róże sstamowa, herbaciane satak’ | 


gruntowe, orawżeryjne i cieplarniane P' 
zniżosej cenie. Wieńce i bukiety w róża“ 
jakości. Na żądanie wyj zakład? 

ogredy. 
Z wysokiem poważaniem 


A. Schmidt 


Oryzin. prof. dra Jigera 4257 6—8 pomolog. 
+. stojące i wiszące cznye "r mjnicheniejwej | | 1 OEDSNIE 
ya may, Seam dla Eh. dego P t t 
kp z wo sie 8 &- 
a w gustownych fasonach, = UL przeię k; aszte 
lamp%i i kule kolorowe Kaftaniki 3 codzień świeły, z gesich wątróbak i suie 
Kalesony i majtki 3 „w ślicznych puszkach pół kilosy% 
illuminacyjne Skarpetki i doc | „5 | |” po l al. 60 ct. L 
Ogrzewacze na żołądek | T Bullen jak zawrze po 10 złr, 7 5 
poleca Kamasze R- 50 ct, 6 sle. 50 ct; 6 alr. 50 ct. E l 


mięsmy po 70 ct. sleik. 
Wyrobu Kazimiery Matczyńskieł 


IToce ma konie duże z ow: 
wełny, trwałe, własnego wyroba po 5 5% 
Mehi | 


do noszenia 


n ho 


Sprzedaje Zaraad dworu apauz 6.1] 
f = 


Brzeżany. 42 


I bielizny 


Jedenaście -> 
Powieści i nowe! 


za 4 żłr. 


a mianowicie: 2966 
Tajemnice wielkiego świata, powieść dwu- 
tomowa wolny przekład z francuzkiego 
Spadek po wuju Hierominie, nowella. 
Angielska historja, nowella, napisał 
Mieczysław Schmitt. 
Wdowieństwo Aliny, powieść jedno- 
tomo wa. 
L'ombra, nowelła jedno-tomowa. 
Za klęty i odczarowany, najnowsza 
powieść jedno-tomowa Wernerowej. 
Pożyczana Mama, nowella. 
Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa. 
Juliusz Donnć, nowella. 
Po latach dwudziestu, powieść. 
Złamany a nieugiety, powieść, przez 
Marję Grochowalską. 


Cena 4 zł. 


Drukarnia nar. W. MANIECKIEGO 
ulica Kopernika l. 7. l 


Zarybek karpi | 


pier wszorzędnych kowiec pod Radymnem. 


Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr. 4362 1—6 _ 


Kilke tysięcy koroy 


ARTOFLI 


dobrych do jedzenia, oraz 


100 sążn|i siana 


ma folwark Oskrzesiń.ce, mila od 

stacyi kolei w Chodorewie, poczta 
Żarów, na erę i 

4861 1—8 


8—3 
CE) 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapitui- 
ny 1 (naprzeciw Katedry). 


Cenniki illnstrowane do dyspozycji. 


za Gm y 747 
Maks Mühlfeld| pie 1 Łyżwy. 
ó . ; A „Halifax“ dobre . . . . . para 1+0 
SmmE 5 0Ę SIR SZ T CZU $ zo ik AŚ uprzyw. È ai TJ stalowemi nożami . j „n 250 
Największy wybór = fabryki w Berndorf a 3 RRT WA = TOR T 
| ẹ poleca: ej „ zZ szerokiemi nożami  6'50 
| $ D DYST 5 damskie nie niklowane 2— 
j 8 G. A. Christiana 2 „ niklowans , + „ 350 
Ę „Helwetia* czyli t. zw. „Merkur“ „ 3:6 
ri mavtępca $ Jackson Haines Rak s F b BE 
a 5 niklowane . è 
| i SCRA epe, * è | |Łyżwy żelazne z rzemykami . 1:— 
na oliwę i na nafte EJ Nye bila shi k yzwy Bia BŁ, 
Alojzego Hiibnera p A oE "|| Piotr Chrząstowski 


5581 15—7? 


Z drukarni nar. W. iaslackiage, Zarsądzea: Walenty Hodak. 


